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Bardzośmy ciekawi...
(o/i) W  kraju takim, jak xJoiska. w  kra­

ju o tak wielorakicn i wielkich potrzebach 
nie powinno być trudno o hasło czy o tak 
zwaną platformę wyborczą. Tembardźiej, że 
skonstatowano i w dniach majowych ; bar­
dzo dobitnie, że zło jest wielkie, że trzeba 
je mocą armat usuwać. Dlatego z wielkiem 
zainteresowaniem czekamy jakie to hasła, 
jakie programy zgłoszą stronnictwa w Po l­
sce. walczące o zwycięstwo w  wyborach. ;

Przedewszystkiem stronnictwa rządowe 
powinny poczuwać się do tego ooowiązku. 
gdyż rząd. który popierają, wziął na siebie 
całą odpowiedzialność wobec społeczeństwa 
za wszystko co się stało w dniach majo­
wych i za to, co od dni m ajowych działo 
się i dziać będzie do dni wyborów.

Taki sam Obowiązek postawienia jas­
nych i prostych haseł mają i te'stronnic­
twa. które i opinja i rząd1 obwiniają o 
wszystko zło, jakie się stało, a które staną 
do wałki wyborczej

Dotąd słyszeliśmy lylko hasła ogólni­
kowe i to podnoszone nie przez rząd sam. 
a tych. którzy e sobie mówią, ze są poinfor­
mowani że wszystko wiedzą, ale nawet gdy­
by tak było. to ogólniki w wyborach nie 
wystarczą. W  czasie wyborów mówić trzeba! 
„asiio i prosto, iczego się chce — ogólniki, 
zwłaszcza w dziedzinie ustrojowej, nie zro­
bią ^wrażenia. i

Mało jest powiedzieć: konstytucja jest 
zła. trzeba ją  zmienić — ale jak ? Czy zmiana 
ma pójść na koiizyść wpływów mas ludo­
wych na ustrój czy nie. Teł same odnosi się 
do zmiany ordynacji wyborczej. j

Nart Mowa demokracja deklarację zło­
żyła. I ona jest za zmianą konstytucji, a już 
bardzo stanowczo obstaje przy zmianie or­
dynacji wyborczej, wiemy z góry. w  jakim, 
kierunku. Poza tern wysuwa hasło prawo­
rządności!... 1

Hasła te jednak nie znajdą oddźwięku; 
poradzi sobie jednak ta mistrzyni w denia- 
gogji. Braknie jej1 tylko jednego, odnoszą­
cego się do obrony kościoła i wiary... 1 i 

Ale czy rząd i stronnictwa mu oddanej 
idąc w  masy po głosy poprzestaną na ogól­
nikach, czy też wyraźnie powiedzą czego 
chcą — byłoby to za piękne — a więc czy 
pozostanie znowu demagogja'?

W  każdym razie PPS. wysunie hasła, 
które zmuszą do zajęcia stanowiska wobec 
nich. Staniemy w  każdym okręgu i wysto­
sujemy pytanie do każdego ze stronnictw. !

N ie lekceważymy sobie żadnego z haseł 
z dziedziny, czy to zmian konstytucji, czy 
też ordynacji wyborczej, będziemy bronić 
prawa pracującego człowieka, by choćby, 
w imię nujlolniejszego frazesu, nie zostało 
iiszii zujilone. i

Ale obok obrony prawa dotychczaso­
wego wysuniemy pozytywnie kwestję jedną 
z najważniejszych, sprawę polityki gospo­
darczej i położenia pracującego człowieka 
w  Polsce. i

Powiedzmy jasno i prosto: Polska jest 
krajem najniższych plac i najmniejszej fcon 
sumeji. Czyli w  Polsce człowiek pracujący 
zarabia bardzo mało i stąd bardzo mało 
spożywa. Sprawa ta nie jest tylko sprawą 
serca, jest ona przedewszystkiem sprawą 
gospodarczą. Twierdzimy, że dopóki ten stan

rzeczy w  Polsce trwać będzie. Polska nigdy 
z marazmu gospodarczego się nie podrdesie 
Łf-Niska konsumeja.' małe spożycie, to w 

stosunkach gospodarczych świata obecnie — 
mała produkcja w Polsce. Mała zaś produk­
cja — to produkcja droga — a zatem nie 
zdolna do eksportu.

W ytworzyło się więc koło bfędiie: Pra­
codawca. fabrykant, mówi robotn ikow i. 
mam maiy zbyt. mato produkuję, nie mogę 
więcej płacić ! ■ i i - - -,

Poważny argument! Musi jednak ktoś 
przyjść i powiedzieć w  Polsce: panie kapi­
talisto. jest wyjście: płać dwa razy więcej1, 
podwoisz lub potroisz swoją produkcję.

obniżysz w  tym samym stosunku jej cenę. 
zdobędziesz rynek wewnętrzny, najpewniej­
szy i zawsze największy. Taka jest polityka 
gospodarcza Stanów Zjednoczonych. ' - 

Zobaczymy, które ze stronnictw, ubiega­
jących się o zwycięstwo hasło to podniesie; 
Rządowe, może być — ale rząd sam dotych­
czas płac swoich funkcjonarjuszy nie pod­
niósł. Podniesie je meże narodowa demo­
kracja. chyba nie. ( ' i t

Podniesie je PPS. — powiemy głośno’:] 
Podnieść płace pracującym, podnieść pro­
dukcję. zniżyć ceny, podnieść spożycie — 
to nie demagogja, to program gospodarczy, 
to nasze hasło ! ! i i

Przybieźefi trzej Panowie, 
Kłaniają się, wdzięczą m e

Panie finusz, my przy tobie, 
Bo w twym żłóbku jadła tyle !

Z G W IAZDĄ .
Anusz, tjłowni} komisarz wyborpzy —  Stapiński, Radziwiłł, Śliwiński.
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II p  życia p i
Orędzie partji suc!!łinu-demukra1 - liliowy osooistośc: oficjalnych dra haimscha i dra Seipla.

(Korespondencja wtasna).

Wiedeń, 3. stycznia 1927.
Socjalna-demokracja Austr;i, świadoma swej 

ustawicznie wzrastającej siły. swej potężnej opo­
zycji w  państwie i swego zaszczytnego stanowi­
ska w Międzynarodówce socjalistycznej, nie o- 
szałamia s:ę bynajmniej triumfami zwycięstw, ja­
kie dotychczas znaczyły drogę jej rozwo,a w  re­
publice, lecz zdając sobie sprawę z trudnych wa­
runków, w jakich zmuszona jest walczyć o dobro 
i wyzwolenie klasy robotniczej pod rządami reak­
cyjnymi, nie ustaje w  swych niezmordowanych 
wysiłkach i ze wzmożoną energ,ą konstruuje pla­
ny nowych prac.

W  orędziu wystosowanem do towarzyszy z 
okazji Now. Roku, Rada Naczelna kreśli bilans 
walki, dokonanych zdobyczy i ostrych przeci­
wieństw, na jakie napotykała wa’ka w  roku ubie­
głym.

Na wstępie stwierdza fakt zwycięskiego od­
parcia zamachu zjednoczonej pod egidą Seipla 
buiżuazji w walce wyDorczej w kwietniu. W ięk­
szość, którą Seipel rozporządza zawdzięcza dzie­
więciu członkom Związku chłopskiego, z którymi 
dzieli swą władzę i -ządy. Istota tych rządów

została zdemaskowana krwawym piętnastym 
lip ta.

Blok Durzuazyjny splamił krwią robotniczą repu­
blikę stworzoną przez robotniKów. Eksploatacja 
bez granic tego „zwycięstwa" przócież nie udała 
się rządowi Seipla: Ludność odpowiedziała na 
bezprzykładny mord zwiększaniem kadr organi- 
zac.i partyjnej o dziesiątki tysięcy i wystąpieniami 
dziesiątek tysięcy z Kościoła prałata Seipla. W aż­
nym sukc sera scc.-demokracji było

przeforsowanie ustawy o reformie szkolnej,

która podminowUjC monopol kształcenia się klas 
posiadających i umożliwia odtąd rekrutacje urzę­
dników, sędziów, profesorów, inżynierów także 
z warstw robotniczych we większej mierze niż 
dotychczas Part, a zapobiegła planowanemu pirzez 
Seipla utworzeniu wschodnio-południowo-europej- 
skiego kartelu mącznego, którego następstwem by­
łoby podrożenie mąki i chleba. Us łowania Serpła

inspirowanego przez związek przemy sio wcow lala 
polski „Lewiatan)

u’ydarcia pracującym prawa strejku

—  rozbiły się o energiczną postawę posłów soc- 
demokratycznych. Ustawę o zasiłkach dla Dezro- 
botnych przedłużono .na rok. Wobec zbrojeń bojó­
wek faszystowskich zjazd partyjny oświadczył, iż 
jest gotów porozumieć się z buńż iazją by zapo- 
biedz wojnie domowej i nieuchronnemu przele­
wowi krwi bratniej. Seipet odrzucił szorstko pro­
pozycje soc.-aemokraicji, zignorował dobrą wolę 
i umiarkowanie reprezentantów stronnictwa, mo­
tywując swoje stanowisko rzekomem wzniecaniem 
przez partję t. zw. Kullurkamipfu. Socjaliści bo­
wiem pragną

uporządkowania chaosu w prawie małżeńskiem,

pragną anulowania paiagrafu 144. Oto ich grze­
chy śmiertelne.

Nietulko słowem, ale też lim am i' ujawnia 
szef rządu Drak choćby krzty pojednawczospi: 
wzbrania się użyczyć amncstji dla ofiar 15 lipca. 
Toleruje akty teroru bojówek faszystowskich i 
policjantów, toleruje teror pizeciw żołnierzom w 
wojsku, przeciw orqanizacjom soc.-dem. w policji 
i Swojsku.'

Partja uatumiast tzyrii w  w jej mocy

by zwalczać bezrobocie,
dość tylko wspomnieć akcję zaiządu gminy W ie­
dnia: jej działalność budowlana jest jedyną w 
swoim rodzaju. Drobnym rękodzielnikom udziela 
tanich kredytów z miejskiej centralnej kasy oszczę­
dności.

Podczas gdy zarząd gminy m. Wiednia zwal­
cza bezrobocie, rząd Seipla stwarza je: paktuje z 
Węgrami i Jugosławją o nowe umowy handlowe, 
ktoremi chce uzyskać ich aprobatę na podniesie­
nie ceł 'agrarnych dla tych państw, za cenę podnie­
sienia ceł węgierskich i f jugosłowiańskich na pro- 
dukta przemysłowe austrjackje, czem ceny środków 
żywności w  Auslrji podskoczyłyby a przemysłowi 
austrjackiemu utrudnionoby eksport. Konsekwen­
cją byłoby wzmożenie się bezrobocia. Zastanowie­
nie elektryfikacji kolei państwowych, które jest już

Ni. 6

w  toku, odbierze tysiącom chleb. Śmiesznie niskie 
uposażenie pensjonistów zniewala tych do szu­
kania zarobku na rynku pracy, czem stwarzaj-, 
konkurencję bezrobotnym. Jako tako znośne ubez­
pieczenie na starość i niezdolność dó prący urno- 
żiw iłoby starym us’ąpienie miejsca młodym: rząa 
atoli nie kwapi się z ipowotaniem ao 'żyd* tej u- 
stawy -  zamiast niej, daje starym rentę, który 
mniejszą jest o jedną trzecią od zwyczajnego za­
siłku dla bezrobotnych Nadomiar złego rząd1 
przygotowuje przedłożenie o zmesiewe ustawy o 
ochronie lokatorów.

Orędzie kończy się wezwaniem mas do zwię­
kszenia wysiłków zmierzającym ; d o " oui >ańcia 
wszystkich zamachów reakcyjno- burżuazyjnego 
rządu Seipla na prawa pracujących, nawołuje do 
rozbudowy organizacyj partyjnej, politycznej i za­
wodowej oraz do rozpowszechniania prasy par­
tyjnej, by uzbroić się duchowo i mór sprostać 
wielkiemu zadaniu w walce klasowej. Wreszcie 
Życzy towarzyszom pomyślności w  prący o zw y­
cięstwo ideałów socjalizmu.

: Z  okazji Nowego Roku, wyraził kanclerz dr.
Seipel prezydentowi republiki dr. Hainischowi, ży ­
czę' !a w  imeriiu rządu. Przemawiając stwierdził, 
iż w  roku bieżącym-dopełni się dziesięciolecie 
istnienia republiki. Wywody jego zabarwione by­
ły optymistycznie a naoer znamiennym i podkre­
ślenia godnym był passus, iż ciężkie wstrząśnie- 
nia, które zdarzyły się w  locie u. r. (rewolta lip­
cowa i

jej rezultat: sto pomordowanym)

wzmucniły autoiytet państwowy i kredyt zagra­
nicą 1

W  odpowiedzi prezydenta republiki dra Hai- 
nischa jktóry niegdyś wespół z towarzyszami W i­
ktorem Adlerem, Pernersterfeiem i dr. Ofnerem 
—  dzikim — założył austrjaCką sekcję Ligi praw 
człowieka) znamiennym jest zwrot, w którym 
przypisuje znakomitym wa'orom dyplomatycznym 
i kwalifikacjom męża stanu dra Seipla uratowanie 
Austrji w  sie-pniu 1922 przez jego osławioną sa­
nację Następnie wyraził zadośćuczynienie, iż  wła­
śnie dr. Seipel dzierży dzisiaj władzę , w  repu­
blice austrjackiej.

Towarzystwa literackie w  których członko­
wie z okazji zebrań towarzyskich wyrażają so­
bie nawzajem osobiste komplementy, zwane są 
zazwyczaj towarzystwami wzajemnej aduracji. 
Podobieństwo w  tym wypadku jest tak frapujące, 
iż trudno o inne określenie i K. H -N .

jW. RAORiT.

KADJGKONCEiTT,
Opowiedział mi lę liistorję stary, poczci­

w y szlagon z zapadłych kresów: ' ,
„Inżynier" Koziołek, i jego przemiła 

„żona" — a raczej pan Koziołek, który obie­
cywał ożenić, się ze swoją żoną. gdy zosta­
nie kiedyś inżynierem — zaprosili mnie na 
koncert radjofoniczny. '

Zastałem już u nich kilkanaście osób 
żądnych koncertu i w  niemem skupieniu 
przypatrujących się pracom przedwstępnym 
„inżyniera", w celu ustawienia aparatu, zbu­
dowanego według jego własnego pomysłu.

— A czy ma pan inżynier pozwolenie 
Ministerstwa. zdaje się. Sprawiedliwości, czy, 
też Handlu, na urządzanie koncertów radjo- 
wych ? — zapytałem.

— Owszem ! — odparł inżynier. — Do­
brze jednak, że mi pan przypomniał, gdyż 
i pan będzie musiał zaraz wypełnić blan­
kiet. który otrzymałem z Ministerstwa Poczt 
Chodzi tu mianowicie o stwierdzenie identy­
czności i o generalja każdego z uczestników 
koncerlu... Pan rozumie ?... jRolszewicy. pod1 
iLOsem; nikomu dziś wierzyć nie można... 1

Wypełniłem dokładnie kwestjonarjusz 
zredagowany w  form ie ankiety: a ) Imię i 
nazwisko uczestnika koncertu, b ) rok,.m iej­
sce urodzenia i przynależność, c ) stan cy­
wilny. i stosunek do wojska, d ) stosunki 
rodzinne, żonaty, ile dzieci i t. d.. e ) czy ka­
rany. % jeśli niekarany, to dlaczego? g ) 
od kiedy na wolności ? h ) stan majątkowy i )  
referencje wiarygodnych osób, j )  co skłania 
do wzięcia udziału w radjokoncercic ? k ) 
dlaczego * 1) po co ? ł) na co ? m) za co ? ild.

Wypełniłem cały kwesljonarjusz bardzo 
dokładnie i razem z dowodem osobistym.

paszportem, metryką i kartą daktyloskopij- 
ną. złożyłem obok góry papierów innych o- 
becnych radjoamatorów.

— Tak, teraz możemy przystąpić do 
koncertu — rzeki inżynier Koziołek, krę­
cąc coś obok lampek i głośnika.

Nastało grobowe milczenie.
— Proszę o chwilkę, cierpliwości, gdyż1 

wszystko zależy od warunków atmosfery­
cznych. Zdaje się. .że usłyszymy tylko trans­
misję z Katowic, gdy z inne stacje są w obrę­
bie .zaburzeń atmosferycznych Proszę a 
spokój i cierpliwość.

Z zapartym tcbeir. siedzieliśmy godzinę. 
Pot spływał mi z twarzy i ocizy poczęły mi 
się kleić do snu. I 1 i

KTic !  ! ' , !
Raptem .raptem ..,, o Boże — jes t! Sły­

szymy ! Słyszymy1 naprzód lekki charkot. 
jakby zarzynanego byka, potem szmer, wpa­
dający w  fislułę, potem zgrzyt i huk. a 
wreszcie krzyk, jakby dartego ze skóry tłu­
mu ludzi.

— To  Paryż ! — zdołał jeszcze dorzucić 
inżynier Koziołek, j

Nagle, cisza. Cisza dzwoniąca w uszach.
; — P s t ! Antrakt i...
Po chwili znowu stuk, jakby siu par bu­

ław dudniących po schodach. chropawe 
głosy i szmer, skradających się ku nam lu­
dzi Potem: szmery, szepty, i trzask, jakby 
szybko otwieranych latarek elektrycznych.

Słuchamy. ■
Głosy te dochodzą do nas, nic z głośnika 

aparatu, lecz. jakby z za drzwi wejściowych. 
Gdybym nie wiedział że jestem na koncercie 
racijowym. to przysiągłbym, że koneerl ten 
odbywa się wprost za drzwiami.

— P s t ! Nie denerwować się ! Zaburzenia 
powietrzne przeszkadzają.

Zmieniamy się wszyscy w słuch.

Nagle... Sluk, jakby wywołany uderze­
niem pięści o drzwi.

— Proszę otworzyć ! W  imieniu prawa, 
proszę otw orzyć!

— W  Paryżu mówią po polsku! — Za­
wołała z zachwytem siedząca obok mnie u- 
tleniona półdziewica.

— Proszę otw orzyć ! Mamy ze sobą ślu­
sarza ! • w '

— O la Boga — woła za drzwiami jakiś 
kobiecy głos. — Takie to się wydawało po­
rządne państwo i ktoby to był powiedział, 
ze bolszewików mamy w kamienicy...

Nić'1 mamy już dalszych złudzeń i pa­
trzymy zdumieni na drzwi.

— O tw orzyć! |
: — Kto tam? — zapytuje nieprzytomnie

inżynier Koziołek.
— Policja ! i ■
W  jednej chwili otwierają się drzwi i z 

czarnej czeluści sionek, wysypuje się do 
pokoju plitlon naszej policji angielskiej.

— Ręce do góry T N o , nareszcie nakryliś­
my le szajkę bolszew icką! Jesteście areszto­
wani ’ , i

— Za co ?... Na m iły Bóg„ za co ?..„
-- Trocki wam to wytłum aczy! —i wola 

sarkastycznie wysoki, angielski komisarz 
policyjny.

•

Wyprowadzają nas parami na ulicę 
pod silną eskortą. Tłumy ludzi, przygląda­
ją się. nam z pogardą. — O Boże, kjedy 
wreszcie już zniknie u nas ta zaraza bol­
szewicka ! — woła wśród tłumu, jakiś au-* 
lenlyezny bolszewik, uśmiechając się. ironR 
cznic, j ••

Rano będą wielkie artykuły w gazetach, 
pod lytulem: „Nakrycie niebezpiecznej
szajki komunistycznej na kresach",
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Karabiny maszynowe w dradze.
R ea ftc la  w ęęlE rsM a p r z y g o to w u je  a w a n tu rę  w o je n n ą

Opiuja europejska poruszona została w  tych 
dniacł wiadomością o zatrzymaniu na granifcy 
austrjacko -węgierskiej w  St. Gotthard 5 wago­
nów włoskich karabinów maszynowych. Szcze­
gólnie silne wrażenie wiadomość ta wnjwołaia 
siła rzeczy w  Czeehos}owacji. Wearug źródeł nie­
mieckich nawiązane juz zostały rozmowy między 
rządami państw Małej Ententy celem podjęcia 
wspólnych krokow w  Budapeszcie. .......

Prasa węgierska opublikowała jedynie urzę­
dową wiadomość i wyjątki dzienników wiedeń­
skich, z których wynika, źe wagony z karabinami 
maszynowemi adresowane były do Czechosłowa­
cji. W  ten sposób ma być wywołane wrażenie, 
Że broń ta przeznaczona byia dia armji ezesko- 
slowacoiej. W  of cjainem oświadczeniu węgier- 
skiem twierdzi się natomiast, że

fiachtu adresowane były do Warsza wy

1 że rząd zmuszony był cały traiisport zarekwiro­
wać, gdyż Polska nie otrzymała uprzednio iprawa 
na przewiezienie broni tej przez terytorjum wę­
gierskie. Reżyseria całej tej sprawy była bardzo 
zręczna. Na fiaehtaph kolejowych podano we W ło­
szech umyślnie fałszywy adres tylko w  tym celu, 
by cały transport można było na Węgrzech obło­
żyć aresztem z tej racji, że adresat nie miał pra­
wa tranzytu. Urzędy węgierskie, powołując się 
obecnie na traktat pokojowy, dowodzą, że zmu­
szone były cały transport skonfiskować.

Prasa czeskoslowaćka w  ostry sposób z a re a ­
gowała na najnowszą aterę węgierską, przynosząc 
obszerne artykuły, potępiające karygodną taktykę 
rządu węgierskiego.

„Ceskie Słowo" opublikuwało artykuł p. t. 
„Niebezpieczny sąsiad", w  którym autor zastana­
wia się nad możliwemi następstwami afery wę­
gierskiej.' „Państwo, którego oficjalni przedstawi­
ciele dopuszczają się fałszowania banknotów za­

granicznych, ktoiego najwyżsi reprezentanci Do­
sługują się na forum .trędzynarodowem pod.obio- 
nemi dokumentami, państwo, którego statystyki 
mają za zadanie,—  według>oświadczenia szefa 
urzędu statystycznego —- „informowanie świata 
w  sensie węgierskim" —  takie państwo nie waha 
się oczywiście przed stosowaniem najgorszej per- 
fidji celem realizowania swych planów

W ęgry zaroją się i przygotowują się gorączkowo 
do wojny,

— pisze dalej „Leske Słowo"
„Narodni Listy", w  artykule p. t. „Fałszywe 

banknoty —  fałszywe awizo", piszą, że węgier­
ski system polityczny ii społeczny jest dzisiaj w  E- 
uropie rzadkością muzealną, która o własnych 
siłach nie zdoła się utrzymać.

Berneńskie „Lidowe Nowmy" przyniosły ar­
tykuł swego korespondenta wiedeńskiego p t. 
„Karabiny maszynowe w drodze", w  którym czy­
tamy m. m .: „N ie jest to już rzeczą tylko Mu- 
ssolini‘ego i jego sojuszników —  czy to Al- 
banji, czy to Węgier, — ' kiedy ; premier włoski, 
chcąc uzbroić swych rzekomych koaljantów, po­
piera' ich aspiracje narodowe lub irendentysty­
czne". -

Pisma czeskie wyrażają dalej przekonanie, że 
poaoone transporty materjału wojennego

miały z ; pewnością Już niejednokrotnie miejsce.

Jest więc rzeczą dziwną, Że urzędy austrjaćkie 
dotychczas nigdy nic podobnego nie stwierdziły, 
choć mogły to podczas rewizji celnych z łatwością 
dokonać. W  każdym bądź ^azie najnowsza afera 
węgierska opinję europejską w najwyższym stopi- 
niu podnieciła i skłoniła ją lo baczniejszego, 
niż dotychczas, śledzenia rozmaitych ma< hinacyj 
i poczynań Budapesztu

I I

W ARSZAW A. 7 stycznia. (AW,|. W  minister­
stwach pracują w przyśpieszonem temode nad przy 
gotowaniem nowego projektu ustaw dla przedłoże­
nia ich przyszłym Izbom ustawodawczym. Za pod­
stawę opracowywanych iprojektow shiżą dotych­
czasowe projekty rządowe lub sejmowe, które

nie przeszły jesezze przez normalny tok usta­
wodawczy Sejmu i.Senatu jednocześnie opraco­
wywany jest nowy projekt ustawy Mmst. Oświa­
ty normujący ustrój szkół powszechnych i śred­
nich oraz sprawę Kwalifikacji nauczycieli,

Z międzynarodowego ruchu socjalistycznego.
ZJAZDY PARTYJNE.

dzień 28 stycznia pierwszy w&pólny kongres do 
Pragi— Śmichowa

Na porządku dziennym znajdują się nastę­
pujące referaty: Polityczne i’ gospodarcze stosunki 
i zadania klasy robotniczej; walka o ubezpiecze­
nie sccja'ne; socjalno-polityczne ustawodawstwo-, 
zamachy reakcji.

W  Jugosławji.

III Kongres socjalistycznej partji Jugosławji 
odbędzie się w  dmach 27— 29 stycznia w Za­
grzebiu Na porządku dziennym znajduje się m. In. 
łew izje statutu partyjnego; stosunek partji do in­
stytucji robotniczych, położenie klasy robotniczej i 
jej postulaty: ipanją a sytuacja polityczna w  pań­
stwie.

Wspólny kongres partji socjalistycznych w  Cze­
chosłowacji.

Zarzady soćjalno-demokratycznyich partji ro­
botniczych w  Czechosłowacji (czechosłowackiej, 
niemieckiej, poiskiej i karpacko-ra&kiej) zwołały na

Na Węgrzech.

Dnia 6 stycznia ropoczął się w  Budapeszcie 
XX \ 'Zjazd Węgierskiej partji socjalno-demokraty- 
czne, który zajmuje się omawianiem taktyki ru - 
chu robotniczego wobec dyktatury Horthy‘egc i 
współrządzącej z nim reakcji.

Dwa tragiczne wypadk;.
MORDERSTWO POD W P ŁY W E M  ALKOHOLU

W A R SZA W A , ,7 stycznia. (AW .). Nocy ubie­
głej posterunkowy Grzeszczuk, powróciwszy w  
stanie nietrzeźwym do domu przy ul. Wolskiej, 
kilku strzałami rewolwcrowemi zastrzelił swoją 
żonę Anielę, a następnie usiłując pozbawić się 
życia, istrzelił sobie w  rękę. Morderstwo dokonane 
zostało w czasie gdy Grzęszczukowa spała. Za­
alarmowany posterunek policji zaaresztował mor­
dercę. Grzeszczuk był od dłuższego iczasu nałogo­
wym pijakiem i obchodził się niesłychanie brutal­
nie ze swoją żoną.

SAMOBÓJSTWO POD KO ŁAM I POCIĄGU.

W A R SZA W A , 7 stycznia. (AW .). Na dworcu 
kolejowym Grudzisk-Mazowiecki w  dniu wczo­
rajszym rzuciła się pod koła pociągu1 idącego od 
strony Skiemiowic urzędniczka warszawskiego u- 
rzędu pocztowego Janina Bogacka. Samobójczyni 
we czwartek ubiegły przewiezioną była przez 
swych kuzynów do zakładu dla nerwowo chorych 
w  Grodzisku. Bogacka udała się na stację pod 
pozorem przechadzki i wstąpiła do kościoła. Z 
pod koł pociągu wydobyto zmasakrowane zwłoki.

Przegląd prasy.
liSTa  Rzą d u  w  A.

Uuiq«.zka przedwyborcza opanowała juz i p'ia 
sę, W  pismach roi się od różnych na temat w y­
borów wiadomość*, koncepcji, plotek, przewidy­
wań eic.

Najwięcej wiatru" panuje dokoła listy rzą­
dowej, która z każdym dniem na różnych tere­
nach s ulega różnym . przeobrażeniem. Najwięcej 
też niepokoju ii zdenerwowania zdradza obóz 
sanacyjny, któi^gu prasa już dosiadła konika wy- 
oorczego i puszcza się na szerokie wody.

„ g a z e t a  w a r s z a w s k a  Po r a n n a  tak
pikze o liście rządowej na terenie warszawskim:

„Tu na pierwszem,: czołowem miejscu 
miał Dyć wysunięty k s . Zazistaw Lubomirski, 
a na drugiern początkowo p. Wojrietch Stpd- 
czyński, na trzeciem zaś prof. fW . Makowski, 
Sanacja się zreflektowała, iż kandydatura 
Stpiczyrskiego w  Warszawie obrzyazi nawet 
banciytom wybory, tedy ją wycofali i szukają 
dla niej miejsca na prowincji, a wzamian wy­
sunęli p. Fr. Paschaiskiego, lecz i ico do tej 
kandydatury p. Lubomirski ma poważne za­
strzeżenia i nie cfocć się zgodzić na figurowa­
nie na liście.
Nie lepiej jest i po wsiacn Wprawdzie tu­
taj zjednywują .włością, ofertami mandato- 
wemi, dodając, że po wyborze będą mogli 

- wstąpić do odpowiedniego dla siebie klubu, 
ale gospodarze cnętnie słucnają namów i pro­
pozycji co do swyjćl. kandydatur, gorzej zaś 
jest z przekonywaniem >eh do kandydatur 
innych „panów ) z miasta" a zobowiązań ta­
kich sanacja posiada narozo wiele".

*

POD PO KRTW KA TAJEMNICZOŚCI.

Obóz sanacyjny, obejmujący jak wiadomo, 
Zw  Napr. Rzpltej, Partje Pracy, konserwatystów 
itd. jako główne hasło wyborcze wysuwa ko­
nieczność zmiany ustroju państwa,

W  sprawie „iprogiamu wyboiczego1: listy rzą­
dowej „ROBOTNIK" pisze-

. „Jest rzeczą znaną, że ludzi łatwowier­
nych i .bezkrytycznych pociąga niezmiernie 
tajemniczość W  Polsce spekulacja na tajemni­
czości" rozpętała się szczególnie po prze­
wrocie majowym i prawdziwe święci orgje.

■ Całe to pstre towarzystwo narzeka na 
Konstytucję marcową i chce ją „naprawić". 
Ale trudno w  okresie wyborczym, ydy sit; za­
biega o głosy wyborców i mandatu, powie­
dzieć otwarrie: głosując na nas, a w ‘ na­
grodę uszczuplimy, czy wręcz unicestwimy w 
przyszłym sejmie wasze piawa obywatelskie' 
i zdobycze polityczne. Toby brzmiało ucz­
ciwie, ale byłoby... niepraktyczne. I oto hierze 
się do pomocy ow humtug tajemniczojci. 
Najczęściej ma on markę zagraniczną. Po­
wiada się: na całym świecie dokonywa się po 
wojnie olbrzymia przemiana pojęć, urządzeń 
itd., czy Polska ma pozostać na uboczu? 
Albo demokracja przechodzi na całym świecie 
ostry kryzys, a parlamenta iyzm straci! wszel­
kie zaufanie mas".

Tajemniczość upodobali sobie nas „sa- 
natorzy". Potakują oni gorąco polityce rządo­
wej, ale nie mają po,ęcja o zamiarach Rządu 

; na przyszłość. Chcą również „naprawiać", ale 
nie chcą się znaleźć w  jednym szeregu z en­
decją, ‘ chociaż dobrze się czują w  towarzy­
stwie monarchistów i reakcyjnycn „sfer go­
spodarczych". Wiyc • tajemnicę przyszłości 
składają poufnie i potulnie w  ręce Piłsudskie­
go. On ma wyratować ich z opresji, on znaj­
dzie taka syntezę ustroiową, by wilk był syty 
i owca cała, społeczeństwo zaś winno się 
„skupić" dokoła Rządu, a w  Poisce zapa­
nuje raj".

Można do pewneao czasu oszukiwać społe- 
stwo własne, ale nie możnŁ podejść hi- 
storji".

Żadna, choćby na jgenialniejsza jednostka 
nie uczyni z Po’ski państwa równowartościo­
wego wielkim państwom zachodu, o ile oby­
watele polscy nie będą świadomymi kowa­
lami swego losu, lecz tylko powolnym mate- 
rjałern do rządzenia i ściągania podatków.
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Z  frontu przedw yborczego.
Lista P. P. S. otrzymała Nr. 2. —  Kandydatury ministrów.

W ARSZAW A. 7. 1. (tei. wl.). W; dniu 
dzisiejszym pełnomocnik listy państwowej 
PPS. tow Tomaszewski złożył Generalnemu 
Komisarzowi Wyborczemu p. Carowi, naszą 
listę państwową. Lista państwowa PPS o- 
trzjm ała Nr. 2 Wszystkie zatem listy okrę­
gowe PPS. w  kraju bęuą miały Nr. 2. 1

Dziś pełnomocnicy „Wyzwolenia*1 zło­
żyli listę państwową swych kandydatów 
która otrzymała N,r. 3 Pełnomocnicy Bun 
t f « “ złożyli listę państwową, która otrzy­
mała N r 4.

Na pierwszem miejscu listy państwowej 
,,Bundu“ figuruje adwokat Erlich radny m. 
Warszawy, na drugiem niż. Aiter, ławnik 
magistratu warszawskiego, na ii^ciem Lieh- 
tenstein radny m. Lodzi, na 9-tem adwokat 
ze Lwowa Einangler

Według wszelkich danych, będą istnia­
ły główne listy rządowe, które zostaną w y­
stawione w  okręgach centrowych państwa.

bez Małopolski Wsrh. Śląska i kresów.
Na liście państwowej mają się znalezć 

nazwiska ministrów Bartla. Czechowicza. 
Miedzińskiego i Staniewicza, p. Meysztowicz 
ma kandydować w jednym z okręgów ziemi 
wileńskiej. Lista rządowa chciałaby mieć 
N i 13. - - ‘ ~ •

Blok „Piasta1' i Ch. D. zdecydowany 
przez zarządy główne obu stronnictw, na­
trafia na pewne trudności w szeregach cha­
deckich. Niektóre Odłamy Ch. D. z p. Bittne- 
rem i Czerniockim pragnęliby rozszerzyć 
blok na Zw. Lud Nar., czemu „Piast*1 sta­
nowczo się sprzeciwia. Na Śląsku p. Sosiń- 
ski agituje za kandydaturą Korfantego.

1 nocy z 3. na 4. bm. rozbiły się roko­
wania grupy Jana Stapniskiego z tłokiem  
rządowym. Przyczyną jrozbicia są sprawy 
personalne i zbyt duża. zdaniem p Stapiń- 
skiego. liczba nazwisk konserwatystów.

Antypolskie manifestacje w Sowietach
z powodu wymiany w i^ ln i iw politycznych. —  Liist Łańcuckiego.

• STOŁPCE. 7. 1 (AW ). Według donie­
sień z zagranicy, wymiana więźniów pomię­
dzy Polską i Sowietami wyzyskana została 
dla nowej manifestacji antypolskiej. Po do­
konaniu wymiany już w  Kołosowie zorgani­
zowany zostat t. zw. lotny wiele, na który 
spędzono przemocą okolicznych włościan. 
Pierwszy przemawiał przewodniczący komi- 
etu wykonawczego MOPR-u Kałmuk. pro­

wokacyjnie występu jąc przeciwko Polsce. — 
M. i. przemawiał świeżo zwolniony z więzie­
nia komunista Olszowski, pozdrawiając ze­
branych „w  imieniu robotników włościan

polskich11, oraz życząc, aby wszyscy komu­
niści przebywający w więzieniach polskich 
doczekali się. „czerwonej11 Polski, łącząc się 
ze swymi braćmi rosyjskimi W tymże dniu 
gazety moskiewskie i mińskie opublikowały 
list komunisty polskiego b. posła Łańcuckie­
go. który dziękując za obdarzenie go orde­
rem „czerwonego sztandaru*1, zaznacza, iż 
w  odznaczeniu tem widzi zrównanie go z 
najwybitniejszymi działaczami komunistycz­
nymi. U st Łańcuckiego kończy się zwrotem': 
„N iecli żyje Związek Sawiedki. niech żyje 
Sow. Polska11. 1 ■ 1 ’ ;

Katastrofy żywiołowe
LONDYN POD W O D Ą. ZGINĘŁO 17 OSÓB.

LONDYN, 7 stycznia. (Pat.). , W  dniu dzi­
siejszym wkrótce po północy Tamizę wystąpiła 
z  brzegów zalewając bulwary oraz przerywając 
komunikację na pobrzeżnych linjąch tramwajowych 
W oda wdarła się na tarasy parlamentu. Znaczna 
część wybrzeża Tamizy zalana jest woaą do wy­
sokości kilku stóp. Szczególnie wysoki poziom 
wody jest w  pobliżu dzielnicy Charingeross, nie­
daleko mostu Waterloo oraz na wielu innych uli­
cach WestminsŁeru, gdzie dochodzi do kilku stóp 
Tev er oraz pałac arejbiskupstwa Canterbury znaj­
dują s‘ę wśród zacnych przestrzeni. 0  poważnych 
wyiewach donoszą z Batters.a. Poplar, Greenwich 
i innych nadbrzeżnych dzielnic Londynu. Kilka 
osób z pośród ludno lei zamieszKujączj mieszka­
nia suterenowe zatonęło, Policja piesza i konna 
udała sle dc. dzielnic ob,ętych powodzią, w  celu 
prowadzenia a!<c i ratowniczej przyczcm wezwała 
ludność do opuszczenia domów.

LONPYN, 7 stycznia. (Pat.-kadiol W  uzu­
pełnieniu wiadomości o nag’ym wy de wie Tamizy, 
Biuro Reutera podaje, 'że woda zaskoczyła w  su­
terenowych mieszkaniach ludzi, którzy wśród pa­
niki w  nocnej bieliźnie uciewali z domu. Polteja 
i straż pożarna ocaliły wiele osób. Mimo ener­
gicznej pomocy zginę‘0 17 osób. Woda wtargnęła 
do stacji elektrycznej koleji podziemnej, powodując 
poważne zaburzenia w  komunikach Po upływie 
godziny od chwbi wylewu, wody cofnęły się, p o ­
zostawiając wszędzie ślady poważnych uszkodzeń.

LONDYN, 7 stycznia (Pat). W ylew  Tami­
zy dotknął wszystkie pobrzóżne dzielnice od 
Hammcrsmith do GreenwTh W  Westmis^erze w o­
da doszła ażd o Whiteha’1. Dotychczas wydobyto 
10 osób utowionych. Jpst obawa, że wskutek po­
wodzi utraciło życie kilkadziesiąt osób.

STOLICA SŁOWACJI ZAGROŻONA 
WYLEWEM.

BRATISŁAW A, 7 stycznia. (Pat.-Radio). Sy­
tuacja na Dur.aju pod Bratisławą nie uległa do­
tychczas zmianie. Doniesienia o bezpośredniem nie­
bezpieczeństwie zaewu B raisaw y nie sprawdzają 
się. Mimoto jeanak zorganizowano pogotowie pio­
nierskie nad Dunajem. Oddzic^y pionierskie otrzu- 
mały -7.000 kg ekrazytu celem wysadzenia w 
d o  wietrze mas lodowych Gdyby wbrew oczekiwa­
niom groziło miastu niebezpieczeństwo, ludność 
będzie ostrzeżona trzema strzałami armatnimi.

ORKAN W  POŁUDNIOWO-ZACH. NIEMCZECH

BERLIN, 7 stycznia (Pat.-Radio). Nad całymi 
południowo-zachodnimi Niemcami przeszedł wczo­
raj i trwał do późnej nocy orkan, który spe­
cjalnie wielkie szkody wyrządził w  Kolonii. Mur 
ogrodu przy pi. Arcybiskupim w  Kolonji runął, 
jeden z kominów fabrycznych wysokości 20 mtr. 
został przez wicher obalony. Gruzy komina prze­
biły dach. sąsiedniego domu. Rusztowania przy 
naprawie domów w  całym mieście zostały po­
zrywane, a belki z których składały się ruszto­
wania połamane jak zaoalki Na jeziorze Boden- 
skiem parowiec wirtetrberski „Król Karol*1, który 
odjechał wieczorem do Friedrichshafen został w 
drodze uszkodzony. Motor odmówił posłuszeń­
stwa i parowiec znalazł się na łasce wzburzonych 
fal jeziora. Wszelkie sygnały, strzały armatnie i 
rakiety b :łj bezskuŁcznp, albowiem gęsty deszcz 
i mgła rje  pozw oTy zauważyć sugnałów. Dopiero 
d o  pewnym czas:e z Friedrichshafen wysłano pro­
my motorowe, które po trzykrotnem zerwaniu 
się lin zdołały nakoniec parowiec przyholować 
do portu

0 Sl l
Wywie d korespondenta Pata.
' KOWNO, 7. stycznia. (Pai. -Radjo). Przedstawiciel 

Polskiej Agencji Telegraficznej p Oryny odbył dzisiaj 
dłuższą rozmowę z prezesem Rady niu. Waktema- 
sem. -

, W  sprawie teiminu ronowan poisKo-iitewsKicn 
p. Waldemaras oświadczył, że oczekuje propozycji 
Polski, które zostały mu zapowiedziane w  czasie" 
Świąt Bożego Narodzenia. - ............

Odnośnie do programu ewemuainycn penran lacfi 
wzbraniał się pirerujer Waldemaras wskazać, jakie spra­
wy mogłyby być załatwione na początek, gdyż ■ - jak 
twierdzi —- jeśliby stały się one już dziś tematem dy­
skusji publicznej, W ' takim razie uniemożliwiłaby 
wogóle rozpoczęcie rokowań. Zdaniem p. Waloema- 
rasa wszystkie najdrobniejsze nawet sprawy są w  tej 
lub innej mierze związane z zagadnieniami politycz­
nymi.

t Tu podniósł pretnjer litewski załatwienie sprawy 
rewindykacji odszkodowania pieniężnego za straty po­
niesione przez Litwę przez zajęcie Wilna przez gene­
rała Żeligowskiego. Jeśliby .jednak Polska Inie ćhpiała lub 
też uważała Iza niepotrzebne rozmo wy o lip ja'wie wileń­
skiej —- oświadczył Waldemaras —  to i wówczas 
możnaby podjąć rokowania w  sprawach dotyczący—1 

technicznego współżycia ' obu narodów.
I tak np. sprawa nawiązania stosunnow handlo­

wych uważana jest przez premiera Waldemarasa za 
realną, Również obrót pocztowy z Polską byłby 
możliwy, 'gdyby z ob-otu tego wyłą^ono Wileńszczyz- 
nę. Przyjmowanie bowiem przez pocztę litewską listów 
adresowanych do Wilerisz^zyzny byłoby —  zdaniem 
premiera Walderr.arasa —  wyrażeniem zgodę Litwy 
na pranice wykreślone przez Radę ambasadorów.

Na zapytanie p. Oryr.ga, czy premier litewski nie 
uważa |za (konieczne doprowadzenie Ao uspokojenia iróz- 
namiętnionej opinji publicznej celem stworzenia przy­
chylnej atmosfery dla przyszłych rokowań' i p^y w  tej 
mierze bezpośrednia wymiana informacji między Pol­
ską Agencją Telegraficzną a Litewską Agencją Te­
legraficzną nie byłaby możliwą i pożądaną premie. 
Waldemaras oświadczył, że sprawa ta , ja!k i inne 
drobne sprawy, mogłyby być załatwiane w  dbodzt 
piizyszłycn pertraktacji. Na razie —  zdaniem Walde- 
mar asa —  byłaby wystarczając*, dobra wo'a ze stro­
ny kierowników opinji publicznej.

Na pytanie, czy dawne Diiskie stosunk,, janie 
łączyły Polskę i Litwę, nie /powinny być brane 
pod uwagę iprzy wznowieniu stosunków między 
obu krajami, zwłaszcza, że wielokrotnie potwier­
dzona Unja nie była do tej pory przez żadną ze 
stron wypowiedziana, Waldemaras oświadczył, Że

ciągłość historyczna stosunków polsko-litewskich 
jest całkowicie przerwaną i że Litwa do niej na­

wrócić nie chce.

W  polityce swej Litwa nie będzie się opierała, 
ani na historycznych argumentąch, ani na praw­
nych,-i lecz wysuwa ważkie w  poliojlce słowa- 
interes państwa. Nie rewindykuje swych hstorycz- 
ngch granic i uważa Unję za zlikwidowaną przez 
całkowitą inkoiporację Litwy do Rzpltej przed 
rozbiorami. Po wojnie światowej państwo litew­
skie powstało tak samo zresztą, jak i Polska —  
oświadczył Waldemaras —  drogą rewolucji i na­
sze pretensje do Wilna »ą dyktowane interesem 
państwa i oparte są n3 prawach moralnych. Po- 
żytecznem jest w  tem mie,sou przyjąć, że z po­
przedniej d'4daracn Waldemarasa wynika, 'że za­
sada wykreślania granic państwa, uznana przez 
konferencję pokojową w  Wersa1u i 1

zasada o samostanowieniu narodów nie znajduje 
uznanie premiera litewskiego.

Na zapytanie przedstawiciela PA T  pi. Oryn- 
ga, czy premier Wa'demaras przewiduje nawiąza­
nie stosunków dyplomatucznycn z Polską, p. Wui- 
demaras odpowiedział, że

Litwa przyjmie posła polskiego ale tylko w  
Wilnie.

Administracja „ D Z I E N N I K A  L U D O W E G O "

p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu
K O  „ K s i ę g a r n i  L u d o w e j ” ul. Sząjnochj 2.
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K łó t n ia  r o ę d z y  p r z y ja c ió łm i .
ro  mówi poseł Reich ?

Sjoniści jak wiadomo, spierają się mię­
dzy sobą w  sprawie taktyki pockLas nad­
chodzących wyborów do sejmu. Sjoniści ga­
licyjscy chcą iść do wyborów samodzielnie, 
sjoniści z b Królestwa chcą utworzyć 
wspólny blok z innemi mniejszościami na­
ród owemi. W  sprawie tej żydowska agencja 
telegraficzna, przeprowadziła następującą 
rozmowę z posłem Reichem:

— Czy konflikt między sjonistami z 
sjonistami z wschodniej Małopolski a b. 
Kongresówki należy uważać za niemożli­
w y do załagodzenia? — brzmiało pierwsze 
pytanie.

- Konflikt -  odpowiedział p. Reich 
— może być zlikwidowany, o ile sjonisty- 
ozny C. K. b. Kongresówki nie będzie wcho­
d z i  w drogę organizacji sjomstycznej we 
wschodniej Małoyolsce, która jest odrębną 
organizacją. Jest bowiem rzeczą wykluczoną 
oby sjoniści małopolscy zmienili swoje po­
stanowienie. przyjęte po dłuższej rozwadze 
i uchwalone przez cały szereg instancji pąr- 
tyjnych.

— Czy p ustanowienie rady partyjnej 
sjouistów b. Kongresówki co do wystawie­
nia kandydatów żydowrskich na ustach w yj

borczycL we wschodniej Małopolscy nie za 
graża utratą mandatów żydowskich'?

— O ile żydfjd we wschodniej Małopol­
scy utracą mandaty, to tego „sukcesu*1 na­
leżałoby gratulować sjonistom b. Kcngre 
sówki. My jednak nawoływać będziemy ży­
dów, by poszli ao wyborów  pod hasłem so­
lidarności żydowskiej. Jesteśmy pewni, że 
wytworzy się sytuacja taka, że żydzi, któ­
rzy będą kandydować na liście organizacji 
sj on tycznej wschodniej Małopolski, będą 
kandydatami. żydowskimi, pod czas gdy ży 
dzi z bloku mniejszości narodowych,, hę-' 
dą kandy Jatami ukraińskimi. Czy warto w 
tei sposób zagrazić kandydaturom Żydo­
wskim, .pozostawiamy ocenie tych, którz.v 
zamierzają to uczynić. i

— Czy prawdą jest, że C K, sjonisty czny 
wschodniej Małopolski. zwrócił się do 
wszechświatowej egzekutywy sjonlstycznej, 
w  Londyn ’e z zażałeriiem przeciwko postę­
powaniu sjonistów b. Kongr esówki ?

— )czy wiście, że zwróciliśmy się do 
wszechświatowej egzekutywy sj on■ stycznej. 
Albowiem me chodzi o to, aby egzekutywa 
londyńska wtrącała się do polityki wewnę- 
irznej, sionistów polskich, lecz o to, że Lon-

GUY DE M AUPASSANT.

Bezrobotny.
("Ciąg dalsz-, 1.

W  :zbie gminnej, dokąd go zaprow adzili 
jego Stróże bezpieczeństwu, zobaczy! Han­
del po raz drugi naczelnika gminy; siedział 
za stołem, a nauczyciel stał oook niego.

— O. patrzcie gu ! — zawołał pan urzę­
dnik — jesteśmy tu znowu, ptaszku! Mó­
wiłem ci zaraz, że każę cię zamknąć. Pa­
nie wachmistrzu, jak to jest z nim ?

Wachm istrz odpowiedział;
— Włóczęga, bez stałego miejsca zamie­

szkania, panie naczelniku: mówi, że nie ma 
ani zajęcia, ani pieniędzy’ . Został aresztowa­
ny za niedozwoloną żebraninę i włóczęgo­
stwo. Świadectwa i papiery są w porządku.

— Proszę pokazać mi jego papiery —■ 
rzeki naczelnik.

W ziął je. czytał, czytał raz jeszcze i od­
dawszy je. rozkazał — Zrewidujcie go.

Przeszukali kieszenie Randela ale nie 
znaleźli nic. i

Naczelnik był jak oniemiały. Zapytał 
Randela:

— Coście robili dziś rano na gościńcu?
— Szukałem pracy.
— Pracy ? 1 na to siadacie sobie przv 

drodze I  ’ I
— Proszę- pomyśleć. Czy mógłbym zna­

leźć jaką robotę, gdybym ńę schował w 
lesie ? " i

Stali naprzeciw siebie, pełni nienawiści.

ku sobie, nienawiści wrogich sobie ’as. U- 
rzędnik rozpoczął aa nowo

— Puszczę was na wolność, ale żebym 
was więcej nie widział w tej okolicy !

Bezrobotny odpowiedział: — Wolałbym 
pozostać tu w więzieniu. Mam już dość 
włóczęgi po gościńcu.

Naczelnik gminy odpowńedział surowo:
— M ilczeć!
Następu e rozkazał żandarmom:
— Odprowadzić tego człowieka dwłeś- 

cje nu trów poza wieś. Potern niech sobie 
idzie dalej. \

Handel w trącił:
— Proszę m i kazać dać przynajmniej 

coś do zjedzenia.
Naczelnik był oburzony:
— Jeszcze tego brakow ało ! Jeść mu da­

wne ! Nie. coś podobnego jeszcze i mi się 
nie zdarzyło

Ale Randel pow ierzył stanowczo
— lezeb mi każecie dłużej cierpieć głód 

w  takim razie zmusicie mnie do zrobienia 
czegoś złego. Potem będzie wam gorzej 
brzuchacze!

Naczelnik wstał i krzyknął: — Precz 
z tym drabem !

Obaj żandarmi chwycili Randela za ra­
miona i wyprowadzili go. Pozw olił z sobą 
wszystko robić. Znowu poprow adził ' go 
przez wieś. znowu znalazł się na gościńcu. 
Gdy hyli już oddaleni o dwieście metrów od 
wsi, rozkazał wachmistrz:

— Precz 1 Marsz ! A  nie pokazuj się tu 
tu w lęcej, bo zaczniemy z innej beczk i! I

Randel poszedł dalej, nie odpowiedzia- 
w szy ani słowa, nie wiedząc; dokąd idzie. 
Tak szedł z kwadrans, może dwadzieścia

dyu  pow in ien  zap ob iec  rozn ic iu  szeregów ’ 
s jon istyczn ych  z pow odu  ró żn icy  zap a try ­
w ań . gdyż m og łob y  to w yrzą d z ić  szkodę 
ru ch ow i sjom stycznem u. Jedna k ra jow a  o r ­
gan izac ja  s jon isryczna, n ie  powm na w k ra ­
czać w  teren  d ru g ie j o rgan iza c ji k ra jo w e j, 
gd yż  p ow od u je  to ro z ła m  i p rzyn os i usz­
czerbek  sp raw ie  s jon istycznej,

Po lsk a  n a  M ę d z / n a t c d o w y r c  K o n ­

g re s ie  O p iek i n a d  d z ie ć m i I m ło d z ie ż ą  

w  P a ry żu .
W  lipru fb. w P&iijżń ipociczas dwutygod­

niowej „Konferencji Społeczne:" od D ę az ie  się Kon­
gres Opieki nad Dziećmi i Alłoaziezą Każdy 
naród reprezentować na nim będzie delegacja spe­
cjalna. Polski Komitet współpracy z Kongresem 
utworzony zostai pod przewodnictwem p. Broni­
sława Krakowskiego, Naczelnika Wydziałt Opiek, 
nad Dziećmi i Młodzieżą Mm. Pracy ; i Opieki 
Społecznej. Ustalono już listę osób, którym po­
wierzono opracowanie referatów na Kongres -  
Ponieważ podczas Kongresu czynna bęazie Mię- 
dzynamdowa Wystawa Opieki nad Dziećmi oraz 
wystawa mieszKań robotniczych, komitet powięk­
szono o 6 delegatów zarządów miast: Warszawy, 
Łodzi, Poznama, Wilna, Krakowa, Lwowa i jed­
nego przedstawiciela Związku Miast. W  zorgani­
zowaniu wyiazdu aelejacn do Paryża ma przyjść 
z pomocą Komitetowi MimstP’ . Pracy i Opięto 
Społecznej. % ’ *• ■ ’ r

W YK ŁA D Y  LITERATURY POLSKIEJ W  AM E­
RYCE.

Profesur Erie Kelly z uniwersytetu w Han- 
noverze w  Stanach Zjedn., który studjował w  
latach 1925-26 na uniwersytecie Jagiellońskim, ko­
rzystając ze stypendium fundacji kościuszkowskiej, 
po powrocie do ojczyzny w  roku ubiegłym zorga­
nizował na uniwersytecie amerykańskim wykłady 
'iteratury polskiej. Wjjkłady te cieszyły isie wielką 
popularnością. Specjalny wykład o Sienkiewiczu 
wygłosił prof. Rose, który powróci! niedawno z 
Polski. Jak wielkie zainteresowanie wzbudził w y­
kład wśród • młodzieży amerykańskiej dowodzi 
fakt, że nazajutrz po wykładzie w  składzie Ksią­
żek nie pozostał ani jeden tom SienkiewiczŁ, gdyż 
wszystkie zorały rozchwytane (Pat.).

minut, zanadto ogłuszony, by mógł o ozem- 
kohviek myśleć.

Przechodził właśnie obok małego dom- 
kii, którego okno było na pół otwarte. N a­
gle doszedł go stamtąd zapach kuchenny i 
dlarego przystanął.

Głód. wściekły, obłąkany głód skręcał 
mu kiszki i osłabił go. że musiał się oprzeć 
o mur domu. . ;

Randel zaklął głośno. — Przeklęta ban­
da ! Czy stąd mam także odejść z niezein ?> 

■ I zaczął przy pomocy kija gwałtownie 
dobijać .się do drzwi. Nikt nie odpowiadał. 
W alił coraz silniej i wołał: — H e j ! Jest tam 
kto ? Otwórzcie,

N ikł nie odpowiadał. Randel zbliżył się 
dc okna. pchnął je ręką i pełną piersią 
zaczął wchłaniać w  siebie wydobywający 
się z wnętaza zapach gotowanego mięsa i 
świeżych jarzyn.

Jednym susem wskoczył dc\ izby. Stół 
był nakryty dla dwóch osób. Mieszkańcy 
domu byli zapewne jeszcze w  kuchni, a go­
rący. dobry, nied „elny obiad z wonieją­
cym. tłustym rosołem czekał na nich na 
stole. Ł v s ;

świeży chleb leżał na kominku pomię­
dzy dwiema, widocznie pełnemi nutelkan i.

Randel rzucił się na chłeb. przełamał 
go z pasją i zaczął jeść chciwie, połyka­
jąc spore kawały. Ale zapach mięsa po­
ciągał go nardzo Zdjął w ięc pokrywkę z 
garnka i widelcem w yjął dużV kawał w o­
łowiny. Potem dobrał sobie na talerz kapu­
sty i ziemniaków i zasiadł do stołu. Gdy, 
już najadł się do syta. przypomniał sobie, 
że pełne butelki ,stoją na kominku. I

.(Dok. nast.)
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Za i no odszkodowanie!
"Jfjr . t . -

Prześladowanie socjalistów litewskich.
Vvobec zbliżających się rokowań polsKo-li- 

tewsKich, nacjonalistyczna prasa litewska wysuwa 
szereg warunków, pod jakiemi - Litwa mogłaby 
się zgodzić na układy z Polską. - * -

I tak organ półurzędowi „Lietuva“ - stawia 
Polsce następujące postulaty:

Polska ma wycofać wojska z linji demarka- 
cyjnej.

Polska ma wycofać organizacje emigrantów 
politycznych w  głąb kraju.

■ Straż kresowa polska ma być w  ten SjjOsod 
zreorganizowana, by wszelkie przekroczeni g.a- 
nicy z Polski na Litwę były niemożliwe.

Skoro Polska te warunki wypełni, to wów­
czas dopiero będą się mogły rozpocząć bezpośre­
dnie rokowania z Polską.

Obok tych warunków wstępnych „L i >tuva“ 
wysuwa swoje pretensje do Wilna, pr^yczem o- 
świadcza, ze Litwa ma od Polski zażądać odszko­
dowania za zajęcie Wilna przez generała Żeligow­
skiego. Odszkodowanie ma być zapłacone w ten 
sposoh, jak je wypłacili Litwie Niemcy za pobyt 
oddziałów’ wojskowych, wracających z wojny świa 
towej.

R/G/L 5. 11. (ATE), „Sucjaldeinukrats" ''do­
nosi, że ze wszystkich okolic Litwy nadchodzą 
wnaaomosci o aresztowaniach socjalistów litew­
skich. Partja ta podkga takim prześladowaniom, 
że aresztowania dotyczą nietylko członków partji 
socjalno- demokratycznej, ale też i ifch rodzin. Po- 
li«ja znęca się nad aresztowanymi, oskarżając icn 
o działalność przeciwko rządowi.

TASS donosi z M oskwy: Dyrektor nandlowy 
Wydziału Zbożowego Ęanku Państwa Polaków 
i jego zastępca Telesnin za dostarczenie prywat­
nym Kupcom  poufnych informacyj handlowych i 
sprzedaż im towarów zbożowych na bardziej dó- 
godnych warunkach, aniżeli urzędom .państwowym,

skazani zostali przez Sąd Najwyższy na knę 
śmierci

i konfiskatę majątków. Oskaiżen' w  tej samej 
samej sprawie kupiec prywatny Perec i komisjo- 
nei Rakowsz :zyk skazani zostali na karę śmierci, 
7 zaś innych osób na różne tfciminy więzienia, 
6 zaś uniewinniono. Sąd zwrócił się do Central-

i za 4 m  f t e i
n^yu Komitetu Wykonawczego u niezastosowanie 
w  stosu.iku do Polekowa i Telesnina amnestji z 
powodu dziEslęciolec.51 rewolucji październikowej, 
a to z tego względu, iż skazani wyzyskiwali dla 
spełnienia przestępstw swoje stanowisko służbowe.

Peicowi i kakowszczyKowi kaia śmierci na 
mocy amnestji zamieniona została aa pozbawienie 
wolności na przeciąg lat 10.

11 M OSKW A. 7. 1. (AW ). .W  Moskwie i w 
szeregu większiych miast następują coraz to nowe 
aresztowania kupców prywatnych. Liczba areszto­
wanych dochodzi do 300-tu, w tem w samej 
Moskwie do 90-eiu

Dusza Ameryki
W  Ameryce połączenia, czyli związku chemi­

cznego ras jeszcze niema. Mimo to, Stany Zje­
dnoczone są obecnie największH potęgą świata 
i kroczą szybko naprzód ufne w  swoje siły, dą­
żąc do panowania nad światem. Jeżeli przeto ta 
potęga wysuwa się na czoło i staje się liderem, 
jest całKiem naturalne, Że zjawia sie natychmiast 
Wiedza i pyta: kto jesteś, do czego dążysz i czy 
jesteś naprawdę tą rasą wybraną, która ma pro­
wadzić inne starsze rasy do Ziemi Obieranej?

liczony niemiecKi, Herman Kayserling, zało­
życiel „Szkoły Poznania" w  Darmstadcie i wy­
bitny filozof twierdzi, że Ameryka zerwała z 
kulturą Europy, ażeby własną swoją tworzyć, roz­
winąć i że l^eczywista historja jej dopiero się 
zaczęła.

Według Kayseriinga, pierwszy okres amery­
kański (Stanów Zjednoczonych) był okresem wy  ̂
bitnie purytańskim. I chociaż Ameryka została 
zalana w  ostatnich czasach emiyracją różnych na­
rodowości, ideały purytańskie utrzymały się i 
dotąd przeważają.

Lecz jednocześnie przybysze z Europy ulegli 
różnorodny ni wpływum. Przedewszystkiem ziemi, 
któia zawsze w kształtowaniu ras ma wielkie zna­
czenie. Następnie śwjaóomie, albo nieświadomie 
ulegli duchowi Inajan. Według opinji szwajcar­
skiego uczonego Junga, na którego powołuje się 
Kayserling, wpływy te sprawiły, Że psychologja 
Amerykanina, biorąc ogólnie, nie jest już dzisiaj 
psychologją Europejczyka.

Ideał narodowy Amerykanina —  dowodzi 
Jung —  jest pi awie czysto indyjski. Sport amery­
kański ma charakter indyjski, a nie europejski

Również zaciętość amerykańska, koncentra­
cji0 w  osiągnięciu danego celu —  to cechy 
indyjskie.

Do tego Jung dodaje jaszcze wpływ murzy­
nów. Taniec, muzyka, religijny fanatyzm, życie 
towarzyskie i tym Dodobne, według niego odgry­
wają znaczną rolę, powierzenownie przynajmniej, 
w  życiu amerykańskim. Europejczyk dominuje w 
Ameryce, stwierdza Kayserling Ale duch ziemi, 
duch pierwotnych jej mieszkańców ujawnia się 
wyraźnie we wszystkich działaniach i dążeniach 
nowej rasy ameryKańskiej. Te właśnie połączenia 
te domieszki do starej kultury, nadają Ameryce 
wielki rozpęd ii żywotność. Kayserling stwierdź a 
również, że Europa czuje dobrze różnicę, jaka 
wytwarza się i coraz bardziej pomiędzy nią i 
Ameryką.

Jednem słowem, w Ameryce powstaje nowa 
potęga, która chodaż w  tej ichwili jeszcze pew- 
remi więzami złtczcna z Europą, ma wszelkie 
dane ukształtowania się jako oryginalna i od­
rębna psychologicznie rasa,

Kayserling, analizując Amerykę, wierzy w  kul­
turę amerykańską. Lecz jedno rzuca zastrzeżenie. 
Ameryka —  powiada mogłaby drogę swego prze­
znaczenia zmienić, jeśli do władzy w  niej dosta­
liby się Europejczycy, czyli ci, którzy po europej­
sku czują i myślą, a którzy są tutaj jeszcze dość 
liczni.

Dochodzimy do punktu, gdzie zaczynają się 
mgły, kryjące za sobą tajemnice.

Walka pomiędzy europeizmem i ameryka- 
nizmem, jak je pojmuje Kayserling, nie jest bynaj­
mniej rozegraną

Niezwykły wypadek
i Prawdziwie senzaeyjny, a jednak rze­

czywisty prz padek, omsuje londyńska 
..Westminster ,< .azette“ 'jotyiczy una pe­
wnego oficera szwedzkiego, odbywającego 
służbę wojskową podczas wojny w wojsku 
angiclskicm. Oficer ten. wskutek wybuchu 
miny w pobliżu placówki, aa której się w 
owej chwili znajuował, doznał tak silnego 
wstrząsu, że zupełnie utracił pamięć. Było

odzyskania pamięci.
to w  1917 roku i aż do ostatniego tygodnia 
zeszłego miesiąca pamięci tej nie odzyskał. 
Od czasu utraty pamięci mieszkał w Londo­
nie i był przeświadczony, że jest Kanadyj­
czykiem nazwiskiem De Montalt. — Istotne 
jego nazwisko jest Gustaw Duner, urodził 
się w  1880 w  Upsali. jako syn profesora 
uniwersytetu wstąpił do wojska szwedz­
kiego. później służył w wojsku angielskiem.

N ’  6

Kiedj Duner po wybuchu miny spadł na 
ziemię, utracił przytomność i po. przyjściu 
do siebie, już w  szpitalu zapomniał zupełnie! 
kim jest, jak się nazywa i ,skąd pochodzi.? 
Służba szpitalna przezwała go kapitanem de 
Montalt, ponieważ listy i dokumenty zna­
lezione w  jego płaszcza wojskowym, opie­
wały na to imię i nazwisko. J ak się teraz je­
dnak okazuje, oficer kanadyjski, noszący i- 
stotnie to nazwisko, został zabity podczas 
owego wybuchu, a płaszczem jego znalezio­
nym opodal, utulono jego kolegę, gdy go za 
biorano do szpitala. Stąd pomyłka ( ,

Po wyzdrowieniu, fizyeznem przynaj­
mniej nowy kapitan De Montalt służył w  
awjacji. spadłszy, wszkaże wraz z aparatem1 
został niebezpiecznie zraniony, co zmusiło 
go do wystąpienia z armji czynnej. Otrzy­
muje do chwili obecnej pełną pensję ka­
pitańską 'Ożenił się z siostrą swego przy- 
laciel a, również lotnika, który zginął w  je­
go oczach Wszystkie jeanak przeżyte chwi­
le najcięższe, nie przyczyniły się do odzys­
kania przezeń utraconej przed 10 laty pa- 
m.ęci. mimo, że powszechnie panuje, po­
twierdzone przez obiseirwacje medyczne, 
przekonanie,; że utracona v ’skutek silnego 
wstrząsu pamięć, wraca również pod wpły­
wem innego wstrząsu. W tym wypadku 
wszakze nie nastąpiło nic podobnego, iak- 
kolwiek rzekomy kapitan De Montalt wciąż 
dręczył się wątpliwością, że nie jest tym 
za kogo powszechnie uchodzi, kim jednak 
jest. absolutnie nie pamiętał.

Przed kilku tygodniami usłyszał kogoś 
mówiącego po szwedzku i zdziwił się niepo­
miernie. że doskonale rozumiał wszystko^ 
co mówiono. Z pomocą żony, skierował po­
szukiwania swoje do Szwecji. I oto pewne­
go dnia. kiedy znajdował się w ministerjum 
wojny w  Sztokholmie,. czekając na audjen 
icje, przeglądał stare roczniki wojskowe per­
sonalne i nagle trafił na imię i nazwisko 
Gustawa Duner. W  tej samej chwili doznał; 
jak opowiada^ uczucia, jak gdyby rozdarła 
się w mózgu jakaś zasłona i pamięć jego 
zaczęła powoli powracać. Napisał do ro­
dziny’ owego oficera i otrzymał odpowiedź, 
że Guslav Duner został zabity na zachód: 
mm froncie w  styczniu 1917 r. Do listu doJ 
dane byiy’ szczegóły, które dopomogły de 
Montaltowi. ret te Dunerowi do odtworze­
nia sobie w  pamięci własnej jego przeszło­
ści. — Obecnie wraz z żoną bawi on w 
Szwecji, gdzie zastał żjjących jeszcze ro 
dziiców i brata.

Wypadkiem tym, zajęły się szwedz­
kie towarzystwa lekarskie, oraz wydział me­
dycyny Uniwersytetu w Sztokholmie, jako 
najdłuższym bodaj co do trwałości wypad­
kiem zaniku pamięci i zupełnego zatracenia’ 
własnej osobowości u człowieka. którego 
wszystkie inne władze umysłowe działały, 
zupełnie sprawnie

„Ukra risk Narodny Sojuz“
staje do wyborów.

Naczelny Komitet Wyborczy „Ukr. Narodneao 
Sojuzu“ komunikuje:

Dnia 5 stycznia odbyło się posiedzenie Cen­
tralnego Wyborczego Komitetu U. N. S. we Lw o­
wie przy udziale wszystk:ch wyoranych na II. U. 
Kongresie Włościańskim Komitetowych i człon­
ków organizacji powiatowych U. N. S., na ktorem 
uchwalono zgłosić państwową listę n.anrtydatów 
do Sejmu i Senatu stronnictwa U. N. S. z dr. Se­
werynem Dam łowiczem, jako kandydatem czoło­
wym na czele. !

Postanowiono zgłosić do listy państwowej U- 
N S. do Sejmu 42 kandydatów, w  tem 25 wło- 
ścian-rolników.

W  celu sprostowania mylnych wiadomości 
podawanych przez niektóre czasopisma jakoby b. 
poseł ks lików należał do stronnictwa U. N. S. 
i z listy tegoż był wysuwany jako kandydat, po­
daje się do wiadomości, że b. poseł ks lików 
nigdy nie był i niej jest członkiem stronnictwa U. 
N. S. i wobec tego jego kandydatura z ramienia 
stronnictwa U. N. S. jest wcale niedopuszczalna.

Sekretariat C. W . K. U. N. S.
(— ) Teodor Małysz.
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1 ozkochanego Koyanina, W zięli cywilny ślub i tal: rozpoczął 
się akt pierwszy dzikiej +raged,ii tej pary.

Dymitr z początku nie widział świata poz» nunłowan* 
gołąbKą. W  namiętności nie miai granic. Pieszczoty jego miały 
coś z z iście szaleńczego opętania. Zazdrość szukała cbciwie 
przedmiotu, o któryby mogła zahaczyć i wybuchnąć w całej 
pbłm. Przedmiotu tego nie znajdowała —  bo Iflarja oddana 
mu była goręco, a uważająca zawsze na każdy swój k:ok, 
każdy rucd i spojrzenie.

Dymitr był pasjonatem. Jedno słowo, jeden gest, mógł 
w nim rozpętać burzę. Burze zjawiały się coraz częśuej na 
ich horyzoncie małże1 skim. Namiętność miłosna była ju:‘ na­
sycona, a Dymitr łatwo przechodził do porządku dziennego 
nad uczuciami i pasjami, Które dosięgły już swego szczyto­
wego punktu i poczynały gasnąć. Marję poznał już całkowiuie^ 
napatrzył się jej szlachetne. urodzi ■ dostatecznie i nasłuchał 
w  ostatnich czasach dość skarg z aitystycznie skrojonych 
warg —  sądził zatem, że czas już poszukać nowej podniety 
życiowej. I  szukał jej —  niewiadomo gdzie, ale Marja była 
zawsze zamotna. Gdy się oojawił, rozgrywały się męczące 
dla onojga sceny, które trwały w  noc późną, złowrogie, jakby 
przeczuciem tego, 30 wkrótce miało nastąpić.

Dymitr, walczący z niedostatkiem, gdyż sam miał do­
chody marne, spodziewał się pomocy od rouziców, choć wieści 
żadnych od dawna już z domu nie otrzymywał. 'Wysłał list 
długi przez zaufanego człowieka i czekał. Właśnie w  tym 
czasie urodziła się im córeczka. Małe, niedołężne, wrzasKiiwe, 
niespokojne stworzenie, ja t  wszystkie pisklęta ludzkie. K ło ­
poty zawisły nad domem. Dzień i noc wypełniały nieustanne 
s ta jn ia  około dziecka, uciążliwe i przykre, muznaue przed­
tem ani Marji, ani Dymitrowi, bo nigdy nie mieli nawet 
w rodzinie sposobności przypatrzenia się osobliwemu trybowi* 
jakiej wnosi w dom dorosłych —  n mowlę.

./ł\ m *3; ‘ ' : 1 1 -ĉ ' ■ ~
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. Marjusz nie zenważył żadnej zmiany w towarzys sce bal­

konowych rnarzoń.
Przybył do domu koło 9-lej, mając zamiar wertować 

wieczorem pewne dzieło techniczne, potrzebne do egzaminu.
Matki nie było w domu.
Mieczkai ie ich byłe jakby podzielone na kilka odrębnych 

Bdumówp
W  pokoju, umeblowanym najpiękniejszymi zabytkami ich 

dewnej zamożności, mieszkeł Marjusz. O dok —  kolega Roiler. 
Wysoki blondyn o żywych, niezwykle pięknych oczach. Z  wy- 
bitnemi zdolnościami łączył „Rolek* beztroską zdumiewającą 
lekkomyślność.

ykoro Mcriusz, zmieniwszy ubranie, usiadł przy biurku 
i począł przebierać książki i skrypta, usłyszał jakby cichu­
teńkie kobiece * chlipanie* z przyległego nokoju.

Zaniepokoiło go to. Czyżby —  matka?... Niemożliwe. 
W ie  przecież od służącej, że wyszła.

Przekonam się —  postanowił. Delikatnie uchylii drzwi...
W  pokoju „Rolka**, tuląc warz w  mokrą chusteczkę, 

płakano dziewczatko. Drobne, zgrahniutkie, jasnowłose, słodkie.
Chlipanie było już spazmatyczne Loczki wymykające 

się z nod czerwonej czapeczki, podskakiwały w takt łkaćr 
a biału, lekka sukienka drżała, współczując ze swą wiaścr 
cielką

M. H*ui .erowa: Zielotp okiennice 5
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Marjujz postąpił krok naprzód.
Sytuacja była drażLwa.
—  „Czy pani —  czy pani...“  —  zaczął Mariusz zmie­

nionym z zakłopotania głosem —  „czeka na kogoś
Dziewczynka, przestraszona, starała się tłumić łkanie.
—  „N... nie...“  - -  jęknęłr —  „me, zaraz panu wytłó- 

maczę...“ *
I  aa nowo zaniosła się serdecznym płaczem.
—  „ A  dlaczego pani płacze ?...“ — natarł już śmielej

Matusz. Zaczynał domyślać się, co znaczy ten gość żałosny.
Ona otarła błękitne oczki, poprawiła włosy i czerwona 

czapeczkę.
—  „ J a  ja  —  ja  —  — °ię strasznie witydzę...

A le  —  może lepiej... panu powiedzieć... Pewnie pan jest... 
przyjaciel Rolka. M o je g o  mojego przyjaciela"...

—  „Przyjaciele ntszych przyjaciół są naszymi przyja­
ciółmi" —  przerwał jej z nśmiechem —  „niech pani mowi, 
niech pani mówił4*

Djahelnie mu sit spodobało dziew czr.tko wraz ze swem 
zmartwieniem i bezceremonialnym, uaiwnym „bekiem".

—  „Proszę pana... ja  przyszłam... ja  ta przyszłam... do 
Rolka,. Gdzie on?... Czy pan nie wie? —  i utkwiła w nim 
prześliczne, pełne iskier oczęta.

—  „Zaraz objaśnu — ale najpierw, obiecała pani prze­
cież wszystko wytłómaczyć..“

—  „No dobrze. iViętJ —  ja przyszłam... Przychodziłam 
n eraz, bo my —  bo myśmy się kochali... („chlip, chlip..."). 
Teraz, w końcu czerwca, miał Rolek, zdawać egzamin Z?wsze 
tak me miał czasu!... Widywaliśmy się bardzo rzadko... ciągle 
mówił że teraz nie ma czasu... („chlip, chlip...) ale, że po 
egzaminie —  po egzaminie będzie ze mną mówił poważnie. 
Będzie mówił o mmi, o nas —  czy się zaręczy i ożeni... 
Przyszłam, bo się dowiedziałam, że egzamina już były. Pu-
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w głębokiej Rosji. Mając lat dwadzieścia kilka, wyczerpawszy 
na wsi i w szaleństwach petersburskich wszystkie aożliw e 
tozkosze, jakie dawało ma bogactwo, powlókł się na włóczęg*, 
światową z zromadką anarchistów, opuszczających : Rosję 
Zdobył ich zaufanie/uważali go za „swego‘;.

W  Szwajcarji jednak, w tajnej niebezpiecznej robocie, 
do jakiej go wciągano, nie przydał się na, nic. Był w  każdym 
calu predestynowany raczej na bonatera... alkowy, niż rewo­
lucji. Rewolucjoniści dawno już nim pogardzili, dawno za­
mknęli przed nim tajniki swych dusz i kryjówek, kiedy do 
rodziców Dymitra doszła wieść, że syn ich pracuje na zgubę 
„świętej Kosji". Ktrach padł na „błagonadiożnych", Na list 
jeden i drugi nie odoisali, : nie chcąc utrzymywać żadnych 
stosunków z wyrodkiem.

W  tym czasie Dymitr oszaiat nowa miłością, płoniien- 
niejszą, niż wszystkie przygody, których tak chciwie szukał. 
Tym razem była to Polkn, Marja, córka emigranta, (Miała 
białą matową cerę i ogromne, czarne- fosforycznie lśniące 
oczy. Marja była dla niego kobiecym stmksem. Raz gołąbką 
najsłodszą, najmilszą", raz „ponurą zagadką", raz „okratnicą". 
Była tym osobliwym kameleonem tylko dla niego —  bo 
w gruncie rzeczy była to żywa, miła dziewczyna, jak inne, 
marząca o spokojnem szczęściu, o „prawdziwej" miłości.

Jednak losy jej zwikłały sie w sposób, który krył 
w  sobie zarodki —  przvszłej tragedji.

Młody Rosjanin zapalił jej wyobraźnię. Nie zadawał 
sobie bynajmniej trudu wniknięcia w jej psychologiczne roz­
terki,'jako wygnanki Polki, a widzia? jedynie to, co się zmy­
słom narzucało. W ięc smukłe, rozkoszne ciało, łagodne, cudze 
ręce i głos, wzbudzające w nim wszystkie pragnienia namięt­
ności.

Marja mimo natłoKU sprzecznych uczuć i niejasnych 
obaw —  po roku postanowiła związać swe życie z życiem
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Co mówi r skazany zaocznie na śmter:
socjalista

PIoaZkI tos sucjalista litewski uchudźoa 
z Litwy. na którego głowę rząd litewski na­
łożył cenę 1000 dolarów po zaocznem ska­
zaniu go przez sąd wojenny na śmierć, li­
dzie];! wywiadu korespondentowi „Beri. 
Tgbl.“ . na temat stosunku swego i swych 
zwolenników do obecnego rządu litewskie­
go. Pieczkajtis — jak wiadomo — przebywa 
obecnie w W iln ie; wywiad odbył się pod- 
pzas pobytu jego w  Berlinie, gdzie brał u- 
■dział w konferencji „socjalistów północno- 
wschodniej Europy“ .

— Pan wie — m ówił Pieczkajtis „e 
rząd Waldemarasa napiętnował nas jako 
zdrajców ojczyzny, którzy chcieli z pomocą 
polską dokonać na Litw ie przewrotu i sp;rze 
dać ją Polsce. W  tern wszystkiem jest tylko 
tyle prawdy, że
jeste.śmi/ nieubłaganymi wrogami obecnego 

systemu rządowego 
nu Litwie, który wprowadził w  naszym kra­
ju faszystowską dyktaturę i zmusił nas do 
ucieczki. W  Polsce tyjemy jako polityczni 
uchodźcy którym udziela się prawa asylu. 
jak z niego korzystają również np. monar­
chiści rosyjscy.

Ale walkę naszą o wyzwolenie Litwy 
z faszyzmu uważamy jako sprawę ludu li­
tewskiego. który nie zniesie ingerencji z 
oblcej strony, a najmniej' ze strony Polski.
I my. jaKo uchodźcy. jesteśmy zupełnie nie­
zależni od Polski.

— Nie da Się jednak zaprzeczyć, że Po l­
ska interesuje się bardzo pańskiemi poczy­
naniami. co okazało się najwyraźniej z o- 
kazji kongresu emigrantów w Bydze ?

— Polska wie. że żywimy przekonanie, 
iż prawie 9 lat trwający stan wojenny mię­
dzy Polską, a Litwą, musi się skończyć. — 
W  podjęciu dyplomatycznych, gospodar­
czych i kulturalnych stosunków z Polską, 
widzimy główny postulat, którego wypełnie­
nie niezbędne jest dla egzystencji Litwy. — 
Kongres emigrantów w  Bydze był naszym 
najsilniejszym śi odkiem propagandy prze­
ciw  faszyzmowi litewskiemu; nic więc dzi­
wnego. że Polska interesowała się tą mani­
festacją dzięki której Europa dowiedziała 
się że-równięż szerokie koła litewskie w y­
powiadają się za porozumieniem z Polską.

— Te sympatje polskie jednak widocznie

litewski.
były przyczyną, że łączono panu z planami 
zamachu, którego wykonanie byłoby możli­
we tylko z polską pomocą.' Twierdzono na­
wet. ze pan zgodziłby się nawet w  danej 
okoliczności na wkroczenie Polski na Litwę.

Pieczkajtis zerwał się ze wzburzeniem:
— Tak. to wszystko o nas opowiadano 

i przez to zdyskredytowano ruch emigran­
tki. Proszę oświadczyć w  swem piśmie, że 
my. emigranci ani przez sekundę nie myśle­
li 'm y  w  nasze plany włączać pomoc polską. 
Daję panu słowo honoru: w chwili, gdyby 
choć jeden żołnierz polski wstąpił na ziemię 
litewską. ■ ■  ’ i
zaprotestujemy przeciw temu przed całym 

światem
i z tym protestem na ustacti opuścimy zie­
mię polską. Na Litw ie większość luau stoi 
za nami. Z jego pomocą, a nie przy pomocy 
polskich bataljonów obalimy faszyzm na L i­
twie.

— Jakie są pańskie cele polityczne?
— Chcemy obalić dyktaturę militarną, 

wybrać nowy parlament i utworzyć “ząd 
parlamentarny. Chcemy jak najprędzej! wy­
rwać Litwę z tego całkowitego odosobnie­
nia. w  jakie wtrącił ją rząd Waldemarasa.i 
Dotychczas z wszystkimi naszymi sąsiadami 
żyjemy w mniej lub więcej nieprzyjaznych 
stosunkach. I

— Czy sprawa podjęcia stosunków z Pol 
ską da się oddzielić od właściwej1 sprawy 
wileńskiej ?

— Te sprawy muszą być 'ozdzielone:, 
jeśli się je łączy nie dojdzie się nigdy do 
rozwiązania Kwestja stosunków jest pro­
blemem praktycznym, który rozwiązać mo- 
iiia  na podstawie wzajemnych korzyści. — 
Kwestja w ileń sk i jest natomiast sprawą u- 
czucia narodowego. Dotychczasowe rządv a 
zwłaszcza rząd Waldemarasa odnośnie do 
sprawy wileńskiej rozwinęły taki fanatyzm, 
ze gdyby przyszło dzisiaj do rozstrzygnięcia, 
Litwa nie zareagowałaby z godnością świa­
domego odpowiedzialności narodu.

ale z afektem sfaaatyzowanej sekty. 
Każdy rząd. któryby obelcnie zrezygnował 
ostatecznie z Wilna, zostałby zmieciony z 
powierzchni. W  sprawie wileńskiej może 
rozstrzygać tylko parlament litewski, któiy 
wyjdzie z wolnych wyborów

Dział szaradowy Nr. 3.
Poniżej pomieszczamy dalszą szaradę. Termin 

nadstjJ.ania jej rozwiązania upływa 18. d. m. Za roz­
wiązanie jej przeznaczamy 5 nagród w  postaci pięciu 
kompletów książkowych, Ogłoszonych swego czasu 
W „Dzienniku Ludowym".

Zwiacamy uwagę, iż do losowania będą dopusz­
czeni tytko ci, którzy u/raz z  trafmem rozwiązaniem 
nadeszlą

3 kolejno numerowane
kupony s2aradowe, które umieszczać będziemy każćdgó 
.ygodnia. ■, ;

Szanownych Czytelników naszych zapraszamy do 
vspóipiaoy. Uprasza się o nadsyłanie różnego rodzaju 
zadaii rozrywkowych, jak krzyżówek, logogryfów. 

jSlzalracf i t. p. Do zadań prosimy załączać rozwiązania.

Szarada Nr. 3.
Pierwsze i drugie mają wszyscy tu cizie,
Chwytają za nie, gdy icn ktoś podjudzi. 
Najchętniej na lo kładą cyrkowi atleci 
Swych przeciwników —  teraz odgaoniede 
Drugie i pierwsze nie lata, nie chodzi,
Jeno sopkojnie żyje sobie w  wodzie.
Trzecią i drćgą ponoszą zbrodniarze.
Gdy W ładzom  naszym schwytać ich się zdarzy, 
z w a rtą  i drugą przyjm ujem y śm iało.

Żeby jeno wiele tego nam się dało. 
r nłość zaś —  to obrona, od ‘dawna jrż znana. 
Przez lud roboczy często opiewana...

i M. K.

Skijtotajczy zamach mcrderczy
w Zama-*stvfiowie.

APASZ TRZYKROTNIE STRZELIŁ PRZEZ 
OKNO DO SWEJ KOCHANKI.

Wywiadowcy Ostrowski i Tarkus, przepro­
wadzając dochodzenia w  Zamaistynowie zostali 
powiadomieni przez tamte szych mieszkańców, źe 
24-letni Jan Lenar, wielokrotnie karany za awan­
tury i kradzieże, dokonał skiytobójczego zama­
chu morderczego na swą kochankę Annę Ostro­
wiecką, zam przy ul. Ogrodniidkiej 676

Osóbka owa, przesłuchana potwierdziła ten 
takt, przyczem podała, że Lenar, w pierwszej 
połova listopada ub r. zrabował jej pugilares.

Krytycznego dnia szedł on w  towarzystwie 
przyjaciela Kazimierza Kolińskiego, zam. na stale 
w  Żółkwi, i nie wiele się ceregeląc, uderzył w 
twarz kochankę, poczem zabrał jej pugilares, w  
którym znajdowała się złota broszka i 4 zł. 
W  chwili gdy miły ten gość udał się do kuchni. 
Ostrowiecka wzięła ze skrytki rewolwer i przy­
gotowała go do strzału. Lenar ujrzawszy w  jej 
ręku rewolwer usiłował wyrwać jej broń z ręki, 
przyczem padł strzał, który zranił Ostrowiecką, 
w  prawe kolano. Wówczas postrzelona wypu­
ściła broń z ręki. Lenar zaś wziąwszy rewolwer 
ponownie uaerzył ja w  twarz i wyszedł z mie­
szkania.

Onegdaj wróciła Ostrowiecka o godzinie 8 
wieczór do domu w  towarzystwie Heleny Nie­
dzielskiej. W  chwili, gdij budziła śpiącą na oto­
manie służącą, S. Sokołowską, Lenai strzelił do

nie) trzykrotnie przez okno, przyczem jeana z kul 
przeszłe jej ubok ucha, inna zaś koło ręki Kule 
ugrzęzły w  ścianie.

Ostrowiecka bojąc się aalszej zemsty op.li­
szka nie donosiła o tern policji i zabroniła płużącei 
rozpowiadać o zamachu. - -

Wywiadowcy, dowiedziawszy się u rem nie­
zwłocznie przeprowadzili rewizję w mieszkaniu 
Lenara, gdzie zakwestjor.owali rewoIwer d zra­
bowany pugilares kochance, apasza zaś odsta­
wiono do aresztu.

—

Zawalenie się sanatorium kolejarzy.
Donoszą z Systrego, że sanatorjum kolejowej kasy 

chorych w  Bystrem, wybudowano przez poznańską 
S-kę rtke. „Tri“, zawalno się. Sanatorjum to wy bu 
oowane zostało nakładem 700 tys. ;l Dyrekcja koie 
jowa wydelegowała specjalną komisję dla zbauanir 
przyczyn katastrofy

Aresztowanie urzędnika
za oszustwa ceu.e,

W  związku z nadużyciami celnemi, dokony- 
wanemi na dworcu głównym, został aresztowany 
urzędnik Dyrekcji ceł N. Kiselka, oraz właśjciciel 
„ Do!spedu“ Wiirzel. Przed aresztowaniem ukrywali 
Się jednak rewident urzędu celnego Antoni Cho- 
roszy i Moiawski, Wczoraj zdołała jednak po­
licja wykryć miejsce ukrycia Choroszeoo. „Skryt­
ką" tą było mieszkanie st. sierżanta Antoniego 
Haasa, kierownika oddziału maszyn w  Szkóle ka- 
deckiej, zam. pizy u l.: Wałeckiej. Tam też ujęto 
wczoraj Cnoioszego i odstawiono do aresztu

Ostatni z tej ‘ trójki Morawski ukrywa się 
jeszcze przed posagiem polifcji.

CO SLYCH Ac ZE SPR AW Ą ZASIŁKÓW  DLA PRA­
COW NIKÓW  PAŃ STW .

W ARSZAW A, 7. stycznia. (Tel. wł.). Podowio w  
dniu 15. bm. pracownicy państwowi mają otózymac 
zasiłek w  formie dodatku mieszkaniowego na tej sa­
mej zasadzie na jakiej otrzymali dodatek w  listopadzie 
i gnidniu.

W ARSZAW A, 7. ptyęzhia. l(Tel. W1.}. Zapowiedzia­
ne na dziś posiedzenie Rady min. nie dószło do ŚKutku 
to znaczy nie doszło do skutku rozpatrzenie sprawi' 
podwyżki płac pracowników państwowych.

Formularze reklamacyjne
nabywać można w lokalu Księgarni Ludowej, 
ni. Szajnochy 2. —  Zamówienia na większą 
ilość przyjmuje Drukarnia nasza: Telefon 496.

UPORCZYW E ZAPARCIE STOLCA, katary gru­
bej kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w  bokach 
przechodzą przy używaniu rano i wieczór po szkla­
neczce naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa". Po 
wagi lekarskie potwierdzają, że woda Fraticis-Aa-Jóiiefa 
nawet przy skłonności do podlrażnienia kiszek działt 
bezdolesnie. •— żądać w  aptekacf u diofgferjacti.

S p ra w o  p a rtg jrś .

POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH P. P. S, od­
będzie się we wtorek 8. bm. o yodz. 7-mej wieuz 
w  lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21, II p. Sprawy 
baidlzo ważne.

Z  menu zawodowego,
W E WTOREK, dnia 10. stycznia o podz. 7-mej 

odbędzie się W lrikani Rady (ul. Ossolińskich 10)! 
Zebranie Kady Zw. Za w. z porządkiem obraa 
1) Wybory do Sądu rozjemczego Zakładu ubezpieczer 
robotników oa wypadków. —  2) Prugram pracy i 
organizacji Rady Zw. Zaw,.

Wstęp na to zebranie mają tylko pizewotłtutząni 
i delegaci Związków Zawodowych z legitymacjami 
oraz członkowie Wydziału Wykonawczego.

j. Knsznir. K- żelasckiewicz.

T .  U .  A il, w e  L w o w i e
w  poniedziałek 9 stycznia o (godlz. 7-mej w Zw, 
Zaw. Pracow. Gminnych (ul Ormiańska 2̂  odczyt 
tow. K. Ermicha: „Taktyka walki rewolucyjnej p io - 
letarjatu".

W e wtorek, 10. stycznia o Igodz. 4-tej popol. 
w  Z w. Zaw. Kelnerów (Rynek 3) oaczyt tow. dlr., 
Dięgiewicza p. t.: „Co każdy o wyborach wiedzieć 
powinien", ' 1 1
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Robotnicy! O d poniedziałku 2-go siycznia, przez przeciąg 2 tygodni, t, j. do 16-go stycznia,, wyłożona
są codziennie, w lokalach'reklamacyjnych, ogłoszonych na afiszach " wyborczych, listy" wy­
borców do przeglądu od godz. .2 — 6 wiacz.~“

Korzystajcie z Waszych praw! Sprawdzajcie, czy nazwiska Wasze są umieszczone rra listach
bez błędu! —  Wszelkien porad w tych sprawach zasięgajcie w Sekretarjacie P, P. S. Lwów: ul. Sykstuska 21, rte-
dacja „Dziennika Ludowego*' od godz. 12— 2 i od 5 - 7 .  " ,

Zoromarizenie s/yfiorczyft M M
Frazesy o czystych rękach.

' Komitet Kobiet, na trzy województwa 
wschodniej Małopolski „wybrany11. a raczej 
-delegowany przez państwowy blok wynor- 
czy kobiet utworzony w Warszawie z p. 
Zotją MoraczewsKą na czele, odbył onegdaj 
w sali ratuszowej zgromadzenie, przy bar­
dzo słabym udziale zainteresowanych. Zgro­
madzenie wybrało na przewodniczącą p. Bo- 
gdanowiczową a referat wygłosiła p. Maria 
Jaworska w  duichu czysto naprawiackim, 
apoteozując Marszałka i jego rządy.

Referentka wierzy tym rządom na kre­
dyt. na podstawie przeszłości Marszałka i 
choć linji ich co do teraźniejszości i przy­
szłości nie zna. to ma jednak przekonanie, 
ze celem jego jest dobro państwa, i z tym 
celem łączy się bezpartyjny11 biok kobiet, 
w  ślad za męskim blokiem rządowym, obej­
mującym. wszystkie „czyste ręce“ od zie- 
miaństwa i wielkiego kapiLału począwszy, 
aż do rabinów i podrabinków... „BezpArtyj 
nc kobiety11 idą pod hasłem ogólnem budo­
wy pańslwa no. i swojern -specjałnem. naj­
szerszego równouprawnienia kobiet. W ybie­
rać będą tylko „czystych panów, bez wzglę 
du na partje11.

Drugi referat wygłosiła p. Luna Drexle- 
równa, mniej więcej tejsamej treści, w  fo r­
mie ly lso bardziej „poetyckiej41, a p. Stroń- 
ska więcej zajęła się sprawami praktyczne­
mu wyborów.

Po referatach zabrała głos tow. ' er- 
wacka która wobec niejasnego postawienia 
sprawy „bezpartyjności11 przez p. Jaworską, 
zapytała, czy do bloku kobiet, mającego 
pracować w  imię interesów kobiet i dzieci, 
zaproszone zostały także kobiety ukraiń­
skie i żydowskie.

' Następnie zabraia głos tow. Trawiecka, 
która przedstawiła, ezem są rządy „bezpar­
tyjne11, oraz „bezpartyjny blok'4 wyborczy 
i metody, jakiemi się wciąga rozmaite ugru­
powania do niego. Podobnie też blok kobiet 
nie powstał samorzutnie, a utworzony zo­
stał przez rząd. Przedstawiła dalej obraz o- 
wego sejmu, do któregoby wszedł ten blok 
tak sztucznie zlepiony z grup o najsprzecz­
niejszych. wyprost wrogich sobie .ntcrcsacb.

N ie jest Leź prawdą — mówiła tow. Tra- 
wiocka — że wszystkie kobiety maj ą wspól­
ne interesy, trudno bowiem jiomyśleć. by 
na ogól żona fabrykanta n. p. inaczej odno­
siła się do postulatów robotnic i ich dzieci, 
niż jej mąż.

Mówczyni wykazała też. jak bedzio los 
ljcIi wszyslkich haseł, tyczących się równo­
uprawnienia kobiet, ochrony matki i dziec­
ka. gdyby je miał zrealizować len właśnie 
„b lok11 rządowy bezpartyjny ./czy tej ponad­
partyjny

Przemawiała jeszcze p. Slronska i obie 
referentki, któye usiłowały wykazaćrze par- 
tja socjalistyczna nic traktuje poważnie ró­
wnouprawnienia kob iet!

Chaotyczność żądań kobiet, oraz hasło 
bezpartyjnych „czystych, rąk11, wiara nie- w 
masy ludowe. lecz w jednego człowieka, 
który wszystko potrafi „wyegzekwować11 — 
(słowa p. Jaworskiej), przypominały dawme 
zgromadzenie nieuświadomionych kobiet — 
które nie rozumiejąc rzeczywistego życia i 
podziału społeczeństwa na Klasy, ugrupowa­
nia i sprzeczne mteresy, również1 „wybie­
ra ły41 do sejmu tylko „czyste'4:ręce,

A głowy ?

Miasto - ogród
Kiedy zagranicą poczęto organizować 

na większą sjcalę budowę jednorodzinnych 
domków. skonstatowano, że ci. którzy przed 
tern mieli ciasne, ciemne i niezdrowe mie­
szkania w budynkach koszarowych w mie­
ście. zgłaszali wygórowane pretensje, kiedy 
chodziło o domki w  osiedlach. Należy więc 
zgóry zaznaczyć; jeśli chodzi o to, by szer 
sze warstwy społeczeństwa, mogły korzy­
stać z tych domków, to należy, podobnie 
jak w bogatej Anglji i Holandji. zreduko­
wać żądania co do wielkości domu i po­
szczególnych ubikacyj.

Budowanie wielkiej ilości domów, na 
jednej przestrzeni, wedle kilku zaledwie ly 
pów, ustalenie jednej wielkości dla d rzw ' 
i okien, woyóle jaknajdalej*idące* siundar- 
dyzuwame wszelki h elementów budowy, — 
oto konie:zne warunki potanienia kosztów 
budowy

Nie myślcie, że całość będzie robiła 
szarowe wrażenie ! Na to właśnie trzeba in­
teligentnej pracy architekta, by grupy i sze­
regi takich typów między soną sharmonizo- 
wać i nadać całości wygląd estetyczny. — 
Grupy lub szeregi domów, 4—8 złączone 
-azem, przedzielone od następnych pasem 
zieleni, oddzielone są od ulicy ogródkiem 
kwiatowym 3 metrowej szerokości. Cli od ni li 
najwyżej., 1 i pół metra, szerokość ulicy 

metrów. '
Domki wolnostojące wśfród ogrodu są 

niepraktyczne, ponieważ potrzebują stosun­
kowo dużo miejsca i bardzo nieekonomi­
czne ze względu na wielką ilość powierzchni 
ochładzających. W  naszym klimacie jestlo 
bardzo ważne, tembapdziej, Że ceny opału

będą miały jeszcze czas długi tendencję 
zwyżkową.

Rząd bawarski poczynił naukowe ba­
dania w7 tej dziedzinie. Wzięto pod uwagę 
inałe domki jednorodzinne^ które trzeba o- 
grzewuć przez 20U dni w roku. przez 2 
godziny, w owych dniach mianowicie, kiedy 
temperatura na dworze wynosi conajmniej 
10 sl opili zimna. Skonstatowano, że dornek 
wolno stojący potrzebuje rocznie 3200 kg. 
węgla, zaś domek w szeregu, łączący się 
z ui, i stron z sąsiadami, potrzebuje rocznie 
2200 kg. Oszczędność w opale' stanowi bli­
sko 1/3. nie mówiąc o oszczędności grun­
tu pod budowę, ścian ogniowych itd.

Przestrzeń zabudowania powinna w y­
nosi'- mniej więcej 40 metrów kwadrato­
wych.. w połowie podpiwniczona. Pokoiki 
maleńkie, tocz mieszkańcy przekonają się. 
że lepiej ki'ka oddzielnych sypialń, niż je­
dna duża. Schody o jednym biegu szero­
kości 90 cm. muszą być strome, wysokość 
stopnia 19—20 ceutymtrów, szerokości 23. 
Holanaja ma schody jeszcze bardziej stro­
me i ludność* się do nich przyzwyczaiła. 
Szafy na stale w  inur wpuszejzone w par­
terze i na piętrze, tą drogą oszczędza się 
na przestrzeni, niema uciążliwego wymia­
tania prochu z pod szef. i , kątów7 Obok 
kuchn ubikacja, zawierająca łazienkę, oraz 
urządzenia dla zmycia naczyń.

Mała kuchenka wystarczy.
W  kolejowym w7agonie resl auraóyjnyin 

gotnje: jedna osoba w kuchence o sześciu 
metrach kwadratowych obiad, złozony z 4 
dań. dla 130 osób!

Możliwe to jest tylko wówczas, gdy

meble są odpowiednio dobrane i celowo 
rozmieszczone. U nas nie zwraca się na te 
uwagi;' że skutkiem nieodpowicdniego roz­
mieszczenia mebli kuchennych, wykonuje 
gotujący mnóstwo niepotrzebnych ruchów. 
Dzieje się to dlatego, że nawet niezamożne 
rodziny trzymają służące. I to się kiedyś 
skończy ! Zagranicą już dawno znikły słu­
żące z mieszkań ludzi niezamożnych; poszły 
tło fabryk, gdzie zarobKi lepsze, większa 
swoboda i inne poczucie godności osobistej. 

Meble winny być niewielkie, drzwi tak 
rozmieszczone, ląy nie zabierały miejsca, po­
trzebnego dla ustawienia mebli. Pokój mie­
szkalny i sypialnie powinny być słoneczne 
zaś klatka schodowa, ubikacja dla łazienki i 
mycia naczynia mogą być gorzej oświetlane, 
nad łazienką blat slotowy do opuszczania. 

Wygódka czyli klozet z wodnem płuka­
niem, połączony z kanalizacją miejską. Tam' 
gdzie z powodu nadmiernych kosztów gmi­
na kanałów nie zbudowała, wprowadzono 
zagranicą, zamiast dołów ; kloacznych Izw, 
klozety torfowe. ■ W  wygódce znajduje się 
stale dzban z miałem torfowym, którym 
zasypuje się po każdorazowem użyciu. MiaS 
torfowy usuwa przykrą woń a zawartość, 
składa się co pewien czas w ogrodzie, po 
stanowi dosnały nawóz. Rozmiłowana w .o- 
grodniclwie ludność zagranicą, zadowoloną 
jest z tego urządzenia, zaś koszt torfu nie- 
znączny. bo trzeba na 1 osobę rocznic za le­
dwie 50 kg

Kuchnia i łazienka powinny mieć po­
dłogę nieprzepuszczalną, ogień z ogniska 
kuchennego ma mieć połączenie z piecem' 
pokojowym, nâ  pierwsze czasy chłodów po­
kój będzie dostatecznie ogrzany. Wysokość 
pokoi 2 m. 50 cm jest wystarczającą, W ie­
deń, który ma klimat cieplejszy, buduje na 
2 m .40 itm , Często dobudowują zagranicą 
małą stajenke dla drobiu., królików i gołębi. 
Hodowla bydła rogatego niedopuszczalna, 
zaś świń jedynie za zgodą icalego osiedla.

, Z kuchni prowadzi wyjście do ogrodka, 
który zawiera pewną ilość drzewek owoco­
wych. kwiaty oraz jarzyny na całylrok. Jeśli 
osiedle składa isię np. ze 100 domKÓw7, może 
połączone we spółdzielnie, utrzymać ogrod- 
dnika, który będzie dbał o dekoracyjną stiro 
nft ogródków frontowych i udzielał rad 
w7 uprawie ogrodu Przy końcu ogrodu furt-, 
ka. prowadząca do ,/ąskiej drożynki. kiórąl 
się wywozi śmiecie, przywozi uaw7óz itd. 
Łączy się ona z całym systemem regulacyj­
nym osiedla, o czem pomówimy w następ­
nym artykule.

■/ni1. A rtur Haskiej-. 1

w

(Li tę rubrykę Red&koja n l»  odpowiada). 

Adwokat i obrońca w  sprawach karnych

Dr. J< zef Briistiger
otworrył kancelarię we Lw ow ie prsy ul. 
KAZIn łE R L O W S K IE J  43 (róg Brajlowskiej)

ZJAZD MIESZCZAŃSKI W  W ARSZAW IE.

W AR SZAW A, 7 stycznia.’(A W  ) W  niedzielę 
'8 bm odbędzie się w Warszawie wielki zjazd' 
stanu średniego przy udziale delegatów Wielko­
polski, Małopolski i Pomorza. W  zjeżdzie tym 
wezmą udział liczni reprezentanci zrzeszeń zawo­
dowych, rzemieślniczych, drobnokupicćkich, prze- 
myslowycu i wolnych zawodów. Oczekują przy^; 
bycia do Warszawy przeszło tysiące delpgatów 
mieszczaństwa polskiego. ■ .;



Nr. 6 „DZIENNIK LUDOWY i li

z dniał
LwAw, dnia 8 stycznia

DLA WYGODY CZYTELNIKÓW na­
szych i interesantów przenieśliśmy Biuro 
Administracji „Dzienniaa Ludowego*4, znaj­
dujące się dotąd na II giem piętrze przy 
al. SykstusKiej 1. 21 — do lokalu — Księ­
garni Ludowej przy ul. Szajnochy I. 2. 
Przyjmowanie ogłoszeń, prenumeraty oraz 
spr e iaż i wydawanie „Dziennika Ludo­
wego* uskuteczniane będą od godz. 9—2 
1 o< 4—7 wieczorem.

PLAKATOWANIE „uZlfiNNIKA LU­
DOWEGO44 rozpoczęliśmy z dniem wczo­
rajszy m na tablicach, umieszczonych obok 
naszej Administracji, przy ul. Szajnochy
I. 2, a witryn wystawy naszej uży wafi bę­
dziemy ouiąd również dla pomieszczania 
pilnych wiadomości, o których przed uka­
zaniem się „Dziennika Lu l,4* będą infor­
mowani nasi Towarzysze,' jako też szerszy 
ogół.

POSIEDZENIE ZAHZ/JDU SYNDYKATU DZIEN­
NIKARZY POLSKICH odbędzie się w  niedzielę 8. bm. 
o igodz. 10‘30 przedpołudniem (ul. Długosza 31, partar 
na prawo).

TRUPA WILEŃSKA. Na oba niedzielne przedsta­
wienia ważne są zniżki 30 iprocientowe —  Jak nas 
zawiadamia Dyrekcja Trupy Wileńskiej z powodu wiel­
kiego powodzenia programu sylwestrowego a jeszcze 
większego powodzenia w  piątek 6. b. m. jako wie­
czór miniatur, postanowiło Kierownictwo Trupy Wileń­
skiej urządzać oo sobotę wieczór „Wieczory minia­
turowe".

W  środę dnia 11. stycznia ip rem jera głośnej 
sztuki Jewrejnowa; „To co najważniejsze".

DAREMNY TRUD W ŁAM YW ACZY. Nieznani o- 
sobnicy włamali się do kaaicelarji odlewni żelaza 
„Ajaks" przy ul. Żółkiewskiej 1. 102 gdzie rozbili 
kasę ogniotrwałą i kuter żelazny. Włamywaczy spot­
kał jednak zawód, gdyż w  rozbitej kasie i kufrze nie 
nie znaleźli ani grosza.

ARESZTOWANIE PUU ZARZUTEM OsZU_ 
STW A. Przy ul. Batorego znajduje się hurtownia 
tytoniowa, której współwłaściciele: emer. starosta 
Łemj Ikowicz i Hirt oskarżyli w  policji trzeciego wspól­
nika Oskara Kurzruicka o oszustwo W  listopadzie 
hurtownia pobrała tytoniu i papieiosów na kwotę 
19.800 zł. Kurzrocii tytoń ten w  większej części 
sprzedał poczem wycofał swój udział, nie zapłaciwszy 
długu za pobrany tytoń. W  hurtowni zginęły pozatem 
księgi handlowe, o ukrycie których donoszący również 
.oskarżają Kurzrocka. Policja no przesłuchaniu oskar­
żonego zatrzymała go w  areszcie. Dalsze śledztwo w  
toku.

5AMDS7JD ZŁODZIEJ1. Jankiel Auschusman, Fran­
ciszek Kowalski i trzeci złodziej, zwany „Kiki", do­
padli w  tib. piątek wieczorem w Kleparowie swego 
kolegę Stanisława Podolczaka, aby dokonać np nim 
samosądu. Tern bowiem w  sprawie jakiejś kradzieży 
złożył w  policji niekorzystne dla nich zeznania. Po- 
dolczak, widząc co się święci począł uciekać, w  
kierunku posterunku policyjnego. Doryszki poczęli 
■wówczas ostrzeliwać uciekającego, pizyczem jedna 
kula zraniła Podolczaka w  udo. Strzały zaalarmowały 
posterunkowych, na których widok zbrodniarze zbiegli. 
Zawezwane Pogotowie .rat. zranionego odstawiło do 
Szpitala.

AW ANTURY I PORANIENIA. W  ub. piąteit wy­
nikła awantura pomiędzy Marjauem Dudzińskim a 
Wandą Nowicką, sublokatorką Filomeny Rybarozuko- 
Wej, zam. przy ul Lwowskich Dzieci. Ta ostatnia 
godząc powaśnicmych, została pobita kawałkiem że­
laza przez Dudzińskiego tak silnie, że musiano ją 
odwieść do szpitala celem zaopatrzenia.

W  lestauracji Liftschiitza za rogatką łyczakowską, 
dwóch napastników pobiło i poraniło nożami pod­
majstrzego muraskiego Józeta Kinasiewicza i Włady­
sława Markiewicza, murarza. Poranionym udzielono 
pomccy w  szpitalu, za zbiegłymi zaś zarządiziła po­
licja poszukiwania.

NAGŁY ZGON W  IIAKRYSTJI. Ludwika Kali­
nowa, żona st. radcy S. O. K., zam. przy ul. Sakra- 
mentek 1. 22, w ub. piątek zmarła nagle w  zakrgstji 
kościoła OO. Bernardynów. Na polecenie lekarza miej­
skiego dr. Kielanawskiego zwłoki odstawiono do 
mieszkania zmarłej. , i

Defraudant m orderca i sam obójca
Przed kiiku dniami rozegrał się w urzędzie 

pocztowym w Zhluniu pow. Mławskiego krwawy 
dramat, który zakończył się śmiercią dwojga lu­
dzi.

Oto k ie row n ik  tamtejszego urzędu  puiz-lowe- 
yu, Eugeniusz Wasilewski zastrzelił młodą swą 
17-letnią przyjaciółkę Genowefę Chudek, poczem 
sam p o z D a w ił się życia.

Wasilewski, jak śieaztwo ustaliło, ■ systema­
tycznie wykradał gotówkę z listów .amerykań­
skich, tak, że w niedtugim czasie suma ta dosię­
gła kilku tysięcy dolarów,

Dowiedziawszy się o przybyciu komisji, któ 
ra miała przeprowadzić kontrolę, Wasilewski za­
strzeli swą przy jac’ółkę. nasiępnie sam radykalnie

rozprawił się z swem życiem.
Ludzie mordują się w Polsce tak często, że 

niepodobieństwem by było wszystkie wypadki w 
prasie rejestrować. Tu jednak chodzi o wypadem 
a raczej o tło dramatu nie tak znowu powszednie. 
Urzędnik ów wykradł kilka tysięcy dolai ó w ‘ z 
ustów adresowanych do różnego rodzaju biedoty. 
Jakaż to kontrola odpowiedzialnych czynników, 
jeżeli jeden człowiek mógł mieć sposobność przez 
szereg miesięcy, a może i lat przeglądać listu 
amerykańskie i przeprowadzać na nich potrzebne
„operacje"? '  ' '

” ! Za czyn tego człowieka, za smierc jegc na­
wet ktoś tu ponosi współodpowiedzialność.

WICHURA rfiZECHYLIŁA WIEŻYCZKĘ NP 
KAAalENICY. Wczoraj popołudniu spotęgował się 
wiatr silnie, miotając zamiecią. Od podmuchów wienury 
pizecnyiila się na „bakier" dużych rozmiar.ow wieżycz­
ka umieszczona na kamienicy iprzy pl. Bernardyńskim 
1. 2. Na wezwanie udał się na miejsce oddział straży 
pożarnej, strażacy zaś dostawszy się na dach prowizo­
rycznie zabezpieczyli tę dachową ozdobę, przed runię­
ciem w  doł na głowy przechodniów.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA GIMNAZJALNEGO 
Zygmunt Ochrymowicz, uczeń VI. kl gimnazjalnej, 
zam. vrzy ul. Janowskiej 1. 15, w ub. piątek wieczór 
pozbawił się życia wystrzałem rewolweru skierowanym 
w  skroń. Zwłoki denata odstawiono do Instytutu me­
dycyny sądowej.

Powoda samobójstwa nie zdołano ustalić. Zdaje 
sie jednak, że przykre przeżycie rodzime popchnę­
ły młodego desperata w  .objęcia śmierci. Ojciec jego 
uzyskał bowiem separację z żoną a matką denata i 
mieszka obecnie w Kiakowie. Separacja rodziców była 
również powodem samobójstwa pewnego technika, 
który przed kilku omami .truł się przy pomocy 
cyankalji.

ZAMACH SAMOBÓC/Y CYGANA Z POWODU  
ZAWIEDZIONEJ MIŁOŚCI 18-letni Jan Jorkut, cygan, 
zam. przy ul. Lwowskiej w  Zamarstynowie, w za- 
miarze samooójczym, wypił większą ilość nwasu sol­
nego. Desperata W stanie groźnym odstawione do szpi­
tala. Powodem zamachu samobójczego była zawiedzio­
na miłość. f

Z KRONIKI POżAHNEJ. W  gmachu małego Se- 
minarjum przy ul. Teatyriskiej wczoraj wieczór zapa­
liła się pościóhta słomy w  stajence, w której karmią 
wieprze. Zawezwana straż pożarna ogień ugasiła. 
Powodem wypadku było nieostrożne ohchodzenie się z 
ogniem.

Pozatem 'wzywano straż pożarną do Lee tu ości przy 
ul. L. Sapiehy 1. 29. gdzie wybuchł pożar kominowy.

£itetatuva, nauka, sziuk*.
1 -PER JAR TEATRU WIELKIEGO:

Niedziela o 3‘30 popoł, „Rłgoletto".
Niedziela o 7‘30 , Paganini".
Poniedziałek o 7‘30 „Golem".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Niedziela o 3‘30 popoł. „Słodki kawaler". 
Niedziela o 7‘30 „Niezwykły Seans".
Poniedziałek o 7*30 „Niech mnie djablt,..,".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Niedziela o 12-tej poł. „Murzyn Kik".
Niedziela o A-tej „Potasz i Perlmutter".
Niedziela o 7'30 „Raj zamknięty".
Poniedziałek q 7‘30 „Potasz i Perlmutter". 
Wtorek o 7‘50 „Dudek" (premjera).

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY"
pod rtyr. I. s*adnyka. 

Sobota o 3-c'ej pupoł. „Noc Betlejemska*. 
Sobota o 7*30 wiecz. „Noc Betlejemska**.
Niedziela o 3-ciej popoł. „Marusia Bohusławke". 
Niedziela o 7*30 wiecz. „Clo —  Clo".
Poniedziałek o 7'30 „Księżniczka Czardasza".

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
(Sala ^Domu Narodnego"). 

Niedziela o 3*15 popoł. „Wielka wygrana". 
Niedziela o 8*15 wiecz. „Skąpiec".
Poniedziałek: „Potop".
Wtorek: „Potop".
Środa: „To co najważniejsze".
Czwartek: ,.To co najważniejsze".

BIURO KONCERTOWE M- TUERFA.

Wtotek: JO. stycznia: Bron'sław Gum ei, skizypek, 

REPERTUAR K IK  LW O W SKICH :

; KOPERNIK— MARYSIEŃKA: Zorada w Galicji.
LE W : Casanowa.
APOLLO: Casanowa.
PAŁACE: Królowa półswiatKa
AVENUE Siedm córek pan. Gyu.kowicz, 

s FATAMORGANA: Bestja morska.
‘ CHIMERA: Fałszywy książę 
ŚW IATOW ID- Szalony jeźdź i&.,

PREMJERA „DUDKA" W  TEATRZE MAnYM  od­
będzie się we wtorek dnia 10. b. m. W  [znakomitej 
tej Larsie Jerzego Feydeau1 oprócz świetnego dj?~ 
lagu i doskonałych postaci, operuje autor tak zwa­
nym humorem sytuacyjnym. Główną rolę kreuje ni© 
zrównany gość Antoni Fmtner p,rzy współudziale pp.: 
Biliriskiej-Czarnowskiej, Czajkowskiej, Grotowskiej, Pe- 
szynskiej, Sieuiawskiej oraz jpp Dyr. L. Czrnoawskieigo. 
Pelińskiego, Rerskiego i innych.

t„MUHZYN KIK". Dz;ś o godz. A—tej popoł. pre­
miera, wesołej nisteryjki w  2 aktach ze śpiewami i 
tańcami pod pow. tyrułem, z udziałem całego zespołu 
teatru dla dzieci, Poza tern „Osiołek i dzieci" oraz 
Siwy Dziaduś z jpudarkami. Pozostałe bilety jak zwykle 
w teairzc Małym.

Z  TRUPY WILEŃSKIEJ. Najbliższa o,emjera u 
Wilericzyków „To co najważniejsze" Jewrenowa pró­
by krórej pod reżyserią p. J. Kamena są w pemym 
toku.

W y k ła d y  U n in e r s y t e tu  lu d o w e g o

|  we Lwowie.
1) Poniedziałek 9. Ib. m. o gocłz. 7-mef 

wieczór w lokalu ZZK.' ul Gró ecka 69. p 
p,rof. M. Dziedzieki: ,,Co nam mówią bar­
w y" z pokazami.

2) Poniedziałek. 9. b. m. o godz. 7-mej 
w ieczór 'w  lokalu „Ogniska" Drukarzy ul. 
Piekarska 18. I. p. p. red. Bronisław Ska- 
lak: „W ielka Rewolucja Francuska" Cz. II. 
z przeźroczami,. £ * 8 ,

3) .Wtorek. 10 b. m. o godz. 6.30 wie­
czór. w lokalu Związku Browarników, ul. 
Sobieskiego 1 32, p, iriz Edmund Libań 
ski. ,.Bohaterowie Pracy". Z przeźroczami.

4) Środa. U . b. v\ o godzi 7-mej wieiciz 
w lokalu Związku Stolarzy, ul. Piesza 1
2. I. p p. dyr. Stanisław Jezierski: s,Cq 
wiedzieć powinniśmy z ichemji". Cz. II. z 
pokazami.

5) Czwarlek, o godz. 7-mej wiecz. w lo­
kalu Związku Browarników przy ul. So­
bieskiego 32. vKurs Samokształcenia".

6) Piątek. 1 i. r. m. o, godz. 7-mej wicoz 
w lokalu Zw. Kaflarzy, Zielona 7 p. dyi 
Stanisław Jezierski „Co wiedzieć powinniś­
my z ehernji" icz. II  z pokazami.

7) Sobota. M. b. m. o godz 7-mej w ie­
czór w lokalu Związku Pracowników Gm 
Ormiańska 2. II. p pw prof. M. Dziedzieki: 
„Co mówią Karw^‘f j  z pokazami.

6 i Sobota. 14. j. m. o godz. 6.30 wriecź. 
w Szkole Konarskiego, ul L. Sapiehy ,91. 
y.ykład p. dyrektora B. Duchowicza p. t .: 
, Narkotyki" z przeźroczami. Po wykła­
dzie wyświetlony zostanie film  tej samej 
treści w  ośmiu akach.
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Za w iem  milm. 1 szpaltowy z wycie za tekstem 
B . —-16. Nadesłane Zł. — '40. w tekście Zł. —‘70. t i O G Ł O s z E N r a t N ’ 1-ej str. Zł. — 80. Drobne ogł. za słowo Zł. — '10. 

Komunikaty Zł. — '6f ramiejscowe o aft®/* dr*i«j.

Si liatii d o  w ó d e k
i  ®NS1 lI, Batorego 34u.

ter-
OLE-

Latarki elektryczne kiep soniku ̂ e  sprzedaje 
po zniżonych cenach tylko O p ty k

s iL b E R , Lwów, ul. Kilińskiego 1. U&)
_  , i_ | harcen.jk'. i o pięknym śpiew  w dzień

i t a l i a i  K I  j ^rzy świetle po cenach umiarkowanych

^Ę;  A d o lf  H o d t l, L w ó w , B em a  15.

Głuchota uleczalna!
f  enomenalny wynalazek „fc.aiTon jab' zademonstrowany spe­
cjalistom. — Sami się w domu wyleczycie o przytępionego 
ducnc, szumu i cieknięcia z uszów. — Licone podziękowa. 'a. 

Pouczającą Lroezurę w,„/ła bezpłatnie na żądanie

,,EUFONJA“  Liszki koto Krakowa.

”  i ratach 
mlasięoznyon

W e ratach 
mleslęoznyohSTIER i Ska

Batorego 32.
poleca wszelkie towary t e k s t y l n e *  
oraz wielki wybór w j edw ab i ac h

ha dogodnych warunkachw  u ai on -alb-.ęoznyo . W 6 rataoh 
mlb..,.niyoh

B Ó L  f i ł .O W Y  i  W Y C Z E R P A N IA
uraz oburzenia Żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamieme żółciowe, reum ityzn , cierpienia hemoi ndalne 
.ą  spowudowane przeważnie złą przemianą materji i za- 

nieczy izczanii m kry i w o-ganiżmie ludzkim.

ZIOł A  Z GÓR HARCU D ra LAUERA
sprzyjają donrej przemianie materji, pobuazają trawienie, 
{,•* i  ją krew, :t przedewsz tkiem uzdrawiają żołą­
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

o . usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuwają z Organizmu zbyteczne nieużytki ora i  p-zi civ»- 
działsj ( two»eniu się usadów, następstwem których 

jest reumatyzm i artretyzm.

ZIULA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
usuwają i zapob: gaj’ą t morzeniu sie ‘tamiciu żółciowych 

oraz łagodź cierpienia h-inoroidalne.

Cena */, pudełka Zł. 1‘60 podwójne pudełko Zł. 2-60

Sp rzeaa' w aptekach i skladat u 
aptecznych.

I , k  J h  B  I I  |  „Matador11, Francuskie, Hara.iówki,r Lw ów ,

■  D  C  7  M  I  S y k s l u f i k a
. •  w  ■  - sień, M a g a z y n  ™  I f ^ l  ■ ■ ■ « .  Zamówienia z prow. odwrotnie

Rot 19Z8: będzie wesoły dia hażdegD kto zakupi
R H  M  M l i P l i M  szatkoWj, walizkowy, tubowy na aogodnycn 
I l l i n B f l U r H W  warunkach o d  5  zł. tygodniowo lub mie- 
■ ■ ■ ■ l a ł  J ł a S  U l i  sj^uznie — tylko w znanej firmie

„ S Y R E N # V : L w ó w , K a z b n ie rz o w sk a  i3. 
GROHUFOHY i PtYTY „His Masters Y o ic f  ( S r j s s l

COLUMBIA oraz inne kraj. I zagr. na składzie.
Płyty od 10 sztuk na dogodne spłaty.

Nadzwyczajna okazja!
Pobilaruowa wysprzedaż kapelusz; spor­
towych po znacznie zniżonych cenach!
Kapelusze m^kie do.kont.Iegc ga.unku zł. 7.60 i 10.—

„  „  prawdziwe filcowe „  16.— ■ 20 —
Kaszkiety „  w wielkim wyborze „  2'—
Kapelusze damesie we1 "ane we wsaystkłteh kolorach spięte 
6*60, sprzedaje jedynie i wyłącznie od dnis 1 do 26 stycz­

nia 1928 — składnica

R u d o lfa  k e u w e l t a  i j a B a a t  . . .

HEMODEŃ
pr z  e ł v o  r • ael a za

M a g is t r a K LA Y/C

ORYGINALNY T Y L K O  Z FIRMĄ

CZYTELNIK O M
polecamy wspania le  dzieło 

E M I L A  ZOLI

6ERMINAL
Cena 3 zł.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w składzie główn.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LW ÓW, UL. SZAJNOCHY L 2.

O G Ł O S Z E N I E .
.. _  ., * *£

Urząd IVejewóuzki — Okręgowa Dyrek­
cja bobót Publicznych we Lwowie ogłaszf*

Przetarć; Publiczny
na wykonanie robót ziemnych, pilotów żekbetowyiJf 
z wbijaniem wraz z ława fundamentową żelbetową 
dla rozbudowy gmachu Państwowej Szkoły Przemy­

słowej we Lwowie.
. Formulaize ofertowe ' i sumaryczne zestawienie 

robót (ślepy kosztorys), stanowiące integralną część: 
oferty można podjąć w  biurze Oddziału III. O. D. R, 
P. III. we Lwowie, od1 godz. 11 do 13-tej, uz do 
dnia przetargu. Zarazem w powyższym czasie w  
miejscu wystawione będą do wglądlu zatwierdzone pla­
ny budowy. Ogólne i szczegółowe warunki budowy 
oraz obowiązujące „przepisy tymczasowe M. R. P. 
o oddawaniu państwowych dósiaw i robót". t

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 20. stycznia 1328 r. 
w  Urzędzie Wojewódzkim —  Okręgowej OyreKoj* Ro- 
bóL Publicznych W biurze Oddz. III. o gooz. 12-te;.

Oferty w  zapieczętowanych kopertach z napisem 
„Oferta do przetargu na fundamenty rozbudowy Szkoły. 
Przemysłowej we Lwowie" wraz z potwierdzeniem na 
złożone w  Oddz. I. O. D. R. P. wadjum w  wysokość* 
5 proc. oferowanej sumy należy wnosić do Kanee 
larji Oddz-. III, O. D. R. P. we Lwowie najpóźniej dc 
godziny 11—tej przedpołudniem w  dfiiu 20. stycznia 
1928 r.

Urząd Wojewóazki —  Okr. Dyrekcja Robót Pu 
blkznych zastrzega sobie prawo wyboru ofepenta bez 
względu na wysokość oferowanej kwoty względnie 
nie (korzystać z 'żadfnej z /wniesionych oferi.

Lwów, dnia 30. grudlnia 1927 r.
Ugrektor O. D. R. P. 

w. z,
Inż. dLUM  w*, r.

K orzysta ) z  lu tn lszych
Polskiej Łinji Lotniczej

„ A E R O L O T “  5 .  A .
in fo rm u je  i VI ■■ zawa Nr. tmef. 9—00

Lnów Nr. telef. 2—19 11 „ 18—88
11 „ . 9 -86 11 ,, 8 -60
11 , ’ 8-11 Łódź 11 ' „ 3 -11
»1 » 6 -10 j ’ 11 ' „ 26— 16
■ ii „ 22-76 Gda.i bL 11 „ 416-31

Kraków „ „ 32— 22 Wlane* 11 „ 783-96
»» „ 26—46 11 „ 86- 6C

si-r Popierajcie tylko te Firmy
które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g ł o s z e n i o w e g c  

Kupując, powołujcie się na „Dziennik Ludowy“ .

R*»tępc- uws-óln. redakt j red, oJpow. BR UiNISD/ŁSB SBJ&LAE. Druk, Dud. Sp. T. Stfyd.. Liwów. ulŁ I i  Sapieh$ TL Tal. I§9j6.


